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Anarchiści i masoni 
kłopotem katoli­

ckiej Francyi.
Pomimo że katolicka Frau- 

cya nie ma w liczbie swych 
mieszkańców, an: ćwierci mi­
liona żywiołu masońskiego, a 
ani pól uaiłiona anarchisty­
cznego, przecież sprawiają jej 
te żywioły więcej kłopotu, 
niż cała 35 milionowa ludność 
katolicka. Dla czego? Bo 
robota owego nielicznego ży­
wiołu odbywa się taj uie i 
dopiero wtenczas występuje 
na jaw, jako kuryosum, gdy 
się przy jakiejś sposobności 
wbrew woli sprawców wyk ry­
je. Sprawa n.p Dreyfus’a 
jedynie z tego powodu cały 
świat dzisiejszy zainteresowa­
ła, że wyszły w niej na jaw 
gatunki tajnej działalności, 
nietrwałej i uawet nieprzy- 
puszczalnej w ludzkiem spo­
łeczeństwie, mającem preten­
sją do cywilizacji.

To też przywódca stronni­
ctwa katolickiego, Paweł Cas- 
sagnac najsłuszniej zabrał 
głos we francuskiej izbie po­
słów nad sprawą niebezpie­
czeństwa, grożącego katoli­
kom ze strony anarchistów, 
którzy w najbliższym czasie 
okazali próbkę swej dzikiej 
gospodarki i zwierzęcej żądzy 
rujnowania wszelkiego po­
rządku społecznego, na który 
snj wieki składały.

KOMEDYA W SĄ D Z IE .

Sprawą Dreyfus’a tyle się 
^interesowali Francuzi, że 
ż każdego p o j e d y ń c z e g o  
wiadka wzrost, postać i ubra- 
ie opisują gazety. Z tych 
rszystl ich szczególnych op1- 
jW zasługują na wzmiankę 
waj rzeczoznawcy kaligiafi- 
znl, których powołano przed 
d̂ wojenny w Rennes celem 
ykazania, czyją ręką pisany 
ył dokument, na podstawie 
tórego Dreyfus’a pierwotnie 
kazano. Jeden z tych rze- 
soznawców nazywa się Go- 
ert, drugi Yertillon. Pier- 
rszy z nich orzekł juf przed 
isądzeniem Di eyfus’a, że nie 
igo ręką pisany był rzeczony 
okument, ten też i obecnie 
owtorzył tylko swe mniema 
ie. Drug1 z nieb, VertiJlon, 
tóry od pierwszej chwili aż
0 tąd upatruje w tym ręko- 
isie charakter ręki Dreyf us’a, 
siłował zeszłego tygodnia 
rzekonać sędziów i publi 
mość na rozprawie, że się 
ie mylił i nie myli. Celem 
rzeprowaizenia tego dowodu 
rzyniósł on do sądu tyle 
rzmaitych przyborów ze sobą,
1 aż do śmiechu nimi pobu- 
ził obecnych. Sakwy, kufry 
paki przywleczone przed sę- 
ziów, same już świadczyły, że 
izehodzi się o odegranie ko- 
ledyi, której by nikt nie rozu- 
liał, a tem samem na pamięć 
ierzył, że się Yertillon nie

POŻAR W OSHKOSH.

W  piątek zeszłego tygodnia
spłonął w Oshkosh skład ma- 
teryału budulcowego, należący 
do spółki “ Paine.” Budynek 
trzypiętrowy, 80x340 stóp i 
materyał składający się prze­
ważnie z futryn i ram goto­
wych do wysyłki we warto­
ści $45,000‘ padły ofiarą po­
żaru, którego powód niewia­
domy. Wartość samego bu­
dynku $10,000 pokryta była 
zabezpieczeniem ńa $6,000, 
wartość materyału na $40,000.

Sprawa Breyfus’a me 
bez powodu świat 

zaciekawia.
Curaz więcej taktów i eoraz 

jaśniejszych ująwnia się w dru­
gim procesie Dreyfus’a, że jest 
wielu oficerów najwyższej 
rangi w armii franenskiej, 
obawiających się widocząie, 
aby obwinionego nie uwol 
mono od uczynionego mu za 
iz.utu przestępstwa. I ten 
właśnie strach tych panów 
jest strasznym przeciw nim 
świadkiem; jest świadkiem, 
że nie wszyscy winni się je­
szcze potruii i brzytwami po- 
zarzynali;- że jeszcze jest wielu 
wtajemniczonych w zbrodnię, 
której ofiarą padli inni. U- 
porczywe obstawanie przy po- 
nownem zasądzeniu Dreyfus'a 
i rzucanie podejrzeń na niego 
przy zeznaniach zamiast fa­
któw, których widocznie bra­
kuje; same te okoliczności już 
świadczą, że zbrodniarze są 
pomiędzy świadkami. Aby  
z pierwszorzędnej obywatel­
skiej cnoty (patryotyzmu) 
urządzić sobie podstawę do 
zbrodni oszczerstwa, a z naj­
świętszej rzeczy, jaką jest 
wymiar sprawiedliwości, na­
rzędzie zabójcze na upatrzone 
ofiary —  potrzeba sporej por- 
cyi zdziczenia w społeczeń­
stwie.

Że uczeni francuzi to wszyst­
ko wiedzą i nawet przekona­
niem mniej uczonych pokie­
rować umią, o tem nie ma 
wątpliwości, jak jej nie ma 
co do tego, iż sąd wojenny 
w Rennes.widzi już dokładnie, 
że zainteresowanie się publi­
czności procesem za wielkie 
przybrało rozmiary i zanadto 
pomnożyło zastępy oburzonych 
na instygatorów przeciw o 
skarżonemu. Jak wielkie rzu 
cono podejrzenie na oskarzo 
nego, tak niemniej wielkiem 
jest dziś podejrzeuie na sa­
mych oskarżycieli. Tego zaś 
podejrzenia nie zechce sąd 
wojenny w Rennes zdjąć 
z nich, a zabrać na własne 
barki. I to jest właściwym po­
wodem, dla którego Dreyfus 
ma, widoki uwolnieuia, go.

Finlanclczycy szuKąją 
nowej ojczyzny.

Finlandczycy oglądają się 
energicznie za nową ojczyzną, 
częścią przesyceń'’ rosyjską 
opieką, częścią prawdopodo­
bnie z obawy, aby ich rząd 
rosyjski nie przesiedlał w przy­
szłości, gdzie sobie nie życzą. 
Według wiadomości, doszłej 
z Petersburga do “ Times” 
przybiera emigracya z Fin- 
landyi olbrzymie rozmiary. 
W  najbliższym czasie wyniosą 
się prawdopodobnie ze swej 
ojczyzny wszyscy patryoci 
finlaiidcy, aby moc przynaj­
mniej u niej myśleć sw obodnie, 
mówić i nad jej dobrem ra­
dzić. Wysłano ajentów do 
Stanów Zjednoczonych, do 
Kanady i do Australii celem 
poinformowania się o warun­
kach bytu w tych krajach i 
przesiedlenia się z korzyścią 
dla wychodźców.

ZNACZENIE WOŁU W AMERYCE

Jak niegdyś wół czarny z bia 
łym jiłatkiem na czole dozna­
wał w Egipcie wysokiej czci 
mieszkańców tego osobliwo­
ściami słynącego kraju, tak 
dzisiaj wół amerykański wszel­
kiej maści doszedł do podo­
bnego znaczenia z tą różnicą, 
iż tamten doznawał szacunku 
Egipcyan za -życia, zaś ame­
rykański doznaje go po śmier­
ci. Mięso bowńem z amery­
kańskiego wołu płacą obywa­
tele Stanów Zjednoczonych o 
kilka centów drożej na fuucie 
niż mieszkańcy starego kraju. 
Druga różnica między nimi, a 
egipskim starożytnym Api- 
sem zachodzi w tein, że cześć 
należną Apisowi przepisała 
kasta kapłanów, zaś w St. 
Zjednoczonych przepisał war­
tość mięsa trust handlowy. 
Pobudką do oceny wartości 
wołu u starożytnych Egipcyan 
była jego użyteczność w rol­
nictwie —  pobudką do oceny 
jego mięsa w Stanach Zjedno - 
czonych, spekulacya, oparta 
na wysokiem cle.

R O SY JSK IE  KOZAKI 1 ANUlELSUY  
M ARYNARZE

0  m a ło  n ie  rozp oczęli w o jn y .

W  Hankowie nad chińską 
rzeką Yacg Tse Kiang omało 
nie rozpoczęła się wojna mię­
dzy Rosyą a Anglią o skra­
wek gruntu, który leży w ob­
wodzie, ustąpionym zeszłego 
roku Rosyi. Kawałek tego 
obszaru kupiła prywatna kom­
pania angielska jeszcze w r. 
1863 i posiadała lakowy pod 
opieką angielskiego konsula 
w sąsiednim Hankowie. Z u- 
wagi zaś, iż ta posiadłość leży 
w obrębie obszaru, jak już 
Wspomnianu, ustąpionego Ro- 
syi, wysłali angielscy właści­
ciele robotników celem ogro­
dzenia tej posiadłości. Zale­
dwie jednak robotnicy rozpo­
częli tę czynność, zjawił się 
oddział kozaków z rosyjskie­
go kouzulatu i rozpędził ro­
botników. Kapitan angielskej 
kanonierki “ Woodlark” , prze­
znaczonej do służby na rzece, 
zapytał konsula swego, co 
czynić i po naradzeniu się 
z nim, wysadził na ląd oddział 
marynarzów i posunął kano- 
nierkę na odległość strzału 
działowego ku rosyjskiemu 
konsulatowi. Przez niejskiś 
czas zdawało się, iż lada chwi­
la przyjdzie do zderzenia się 
wieloryba z niedźwiedziem, 
lecz skończyło się na tem, że 
angielscy marynarze pilnują 
wspomnianej posiadłości, a 
drugą kanonierkę • angielską 
wysłano z Shangai do Iłan- 
kowa.

II kład ze sułtanem  
wysp Sulli już 

zawarty.
Wyspy SuJu, położone na 

zachód od Filipin i oddzielo­
ne od nich morzem Sulu, na­
leżą już pod protektorat Sta­
nów Zjednoczonych Jenerał 
Rates zawarł w imieniu rządu 
nasi ępującą umowę, podpisaną 
przez sułtana tego archi pela 
gu i przez kilku naczelników.

Zwierzełmictwo Stan. Zje­
dnoczonych będzie uznane 
z warunkiem nie mieszania 
się do spraw wyznania; Stany 
Zjednoczone obsadzą lakie 
części archipelagu, jak wyma 
gać będzie dobro pt bliczne i u 
trzymywać je będą pod swą 
kontrolą; gruntów nabywać 
będzie mógł każdy za pozwo­
leniem sułtana; używanie bro­
ni palnej będzie zabronione: 
rabunki będą stłumiane; ame­
rykańskie sądy będą miały 
jurysdykcyą z wyjątkiem 
w sprawach pomiędzy samymi 
krajowcami. St. Zjedn, strzec 
będą archipelagu przeciw mię- 
szanlu się obcych państw i 
dostai czać sułtanowi pomocy, 
jakiej poprzednio Hiszpania 
dostarczała.

TRZY OFIARY NIEOSTROŻNOŚCI.

Według wiadomości z 26. 
sierpnia padło znów trzech 
żołnierzy ofiarą nieostiożności 
na Filipinach. Z pułku pie­
choty, stojącego w Zebu, od­
daliło się 4 żołnierzy od swo­
ich i zaledwo jednemu z nic-h 
powiodło się z trudem ujść 
jbnierci od oręża krajowców7, 
którzy ich otoczyli i trzech 
zastrzelili. Jakim sposobem 
znalazło się 4 ludzi na osobno­
ści i to między górami w kra­
ju nieprzyjacielskim, brak 
dotąd bliższego wyjaśnienia.

PŁA ĆC IE Z A  K A T O L IK A  
I ŹRODŁO.

Auslraccy dwaj patry 
oci w pojedynku.

JEDEN OEUJER NIEm IEU, DRUGI 
CZECH.

N iem iec p r z y p ła c ił  życiem  sw ó j za p a ł.

We Lwowie, w Galicyi 
odbył się pojedynek^na pisto­
lety między dw7oma oficerami 
skutkiem sprzeczek!, powsta­
łej z pow7odu języka. Oby­
dwaj bowiem oficerowie —  
Lhral czeskiej narodowości i 
Spreng niemieckiej wnosił: 
toast na pomyślność swego 
monarchy z okazy i rocznicy 
cesarskich urodzin. Kłótnia 
zaś powstała z tej przyczyny, 
że niemiec wołał “Hoch!” a 
Czech “ Slaca!” A  gdy nie­
miec zaprotestował przeciw 
temu zastąpieniu niemieckiego 
“ hoch” czeskiem “ slavaL dał 
mu Czech ordynarny policzek. 
Skutkiem tego wyzwał nie­
miecki poruczc:k Spreng 
UhraPa na pistolety i poległ 
od strzału wyzwanego.

Oprócz języka jest jeszcze 
i paragraf 14 austryackiej 
konstytucyi przedmiotem pro­
testów i zaburzeń. Na mocy 
bowiem tego paragrafu Die 
potrzebuje rząd zwoływać rady 
państwa, jak długo uzna za 
stosowne. W  miejscowości 
Saatz, nad rzeką Ochrzą 
(Eger) przyszło z tego po­
wodu do zbiegowiska i zabu­
rzeń; w Graslicach rzucała 
publiczność kamieniami za 
odchodzącem z tamtąd woj­
skiem ; w Karolowych Warach 
(Karlsbad) skonfiskowano 
tamtejszą kąpielową gazetę 
z powodu artykułu o zajściach 
w Graslicach, a socyalistę 
z Lipska, Wiesenthaha wyda­
lono za granicę za mowę na 
ten temat, mianą w kąpielach 
czeskich (Karlsbad).

W  Celowcu (Klagenfurt) 
w Karyntyi przyszło także do 
zaburzenia, które stłumiono 
z pomocą wojska.

Kłopoty z aresztowa­
nym okrętem.

W e Washingtonie zatru­
dniony jest wydział marynarki 
i sekretaryat wojny protestem 
angielskiego poddanego prze­
ciw aresztowaniu okrętu przez 
admirała Dewey’a na począ­
tku wojny filipińskiej, O- 
kręt ten aresztował admirał 
pod zarzutem dowożenia na 
nim b r o n i  fi] ipińczykom. 
Londyńska spółka okrętowa 
zaś twierdzi, iż filipińczycy 
byli wtenczas sprzymierzeń­
cami St. Zjednoczonych, gdy 
rzeczoną broń z Kantonu na 
Filipiny wysłano

Konsul Stanów Zjednoczo 
nych w Kantonie miał po­
świadczyć, że właściciel okrę­
tu był u by wateiem amerykań­
skim, skutkiem czego zapisano 
okręt jako amerykański i od- 
bywał pod róż pod sztandarem 
Stanów7 Zjedn,

Obecnie występują właści­
ciele okrętu ze skargą.

KLĘSKA ARMII RZĄDOWEJ NA 
SAK DOMINGO.

Wediua wiadomości z 25 iO
26 sierpnia zaszły si&now cze 
utarczki między wojskami 
rządowymi a rewolucjonista­
mi na wyspie San Domingo. 
Wódz powstańców Paekeco, 
ucierający się przez trzy dni 
na czele 400 swoich z woj­
skami rządowymi, zadał tym 
ostatm'm stanowczą klęskę. 
Rewolucyoniści mim i rylko 
13 poległych i kijku rannych, 
pudozas gdy z armii rządowej 
zostało 15C na pobojowisku. 
Oprócz tego mieli powstańcy 
ułowić dwie depesze rządowe. 
Jenerała poległego, Antonie 
go Calderon’a pochował mie­
li powstańcy potajemnie

Sprawa kalendarza Nowa szkoła wyższa 
w Rosyi. polska w Chicago.

Y  edług wiadomości z LJe 
lersburga zamierza obecnie 
rząd rosyjski zaprowadzić 
w swern państwie kalendarz 
Gregoryański, któregc zresz ą 
używają wszystkie inne pań 
stwa europejskie i różnią się 
z tego powoć u oc niej o '13 
dni w rachubie czasu tj. że 
według kalendarza starego 
stylu przypadają i uroczyste 
święta w greckim obrządku 
o 13 dni wcześniej niż w ob 
”ządku łacińskim. Z tegc po 
wodu wydarza się, że Rusin: 
już mają zabawy z muzyką, 
kiedy u ich sąsiadów (Pola 
ków lub Litwinów) najści­
ślejszy jest post (wielkotygo 
dniowj.) Różnica ta stąd po 
wstała, że kalendarz starego 
stylu, ułożony przez eg.pśkie 
go astronoma, Sosygenesa, 
z polecenia Juliusza Cezara na 
45 la+ przed Chrystusem, wli­
cza po li m’ nur roczr ie za 
wiele czasu Rok bowiem jest 
czasem, w którym nasza zie 
mia odbj7wa swój bieg nac 
kole słońca. Do tego zaś obie­
gu potrzebuje ona 365 dni i 
6 godzin bez ] 1. minut, a 
Sosygenes policzył całych, sześć 
godzin, z których powstaje 
każdy czwarty rc k przestępny. 
Według fego rachunku wy 
przędza kalendarz juliański 
rzeczywiste oznaczenie czasu 
o 11. minut corocznie, co 
w przeciągu 400 lat czyni 
4400 minut, czyli trzjT dni i 
nieco mniej niż godzinę.

Z dniem pierwszego wrze­
śnia rb. rozpoczyna się w Chi­
cago nauka w nowo założonej 
szkole wyższej, w której u- 
względnia pian nauk: równie 
wykształcenie do h a n d l u ,  
przemysłu i urzędów obywa­
telskich, jak i dc s' udyj tec - 
logiczrych lub medycznych, 
albowiem język klasyczne 
będą w niej wykładane dla 
tycL uczniów, którzy się na 
wydział klasyczny zapiszą. 
Nie potrzebują więc Polacy 
cnicagoscj szukać cudzych 
Bogów i uczyć się w tych za 
kładach, w których trzem 
przestać być Pola kiem, aby 
być uczonym, bo mogą być 
Polakami uczonymi i prze­
wyższać nawei ścisłą wiedzą 
inne narodowości ku sławie 
swej osobistej i swej narodo­
wości.

KONSEKRACYa  B I S K tP A  E IS  
YY MARCJFJETTE, JT1CE

24go sierpnia udoyła się 
w katedrze św. Piotra w Mar- 
(juette, Mich J konsekracja' 
nowego, czwartego z kolei 
oiskupa dyecezyi Saułt Ste 
Marie i Marquette. Ceremo­
nii dupełnił Najprzew. ks. 
Arcybiskup Katzer z Milwau­
kee w asystencyi J .I Bisku­
pa Messmera z Green Bay i 
J E  Biskupa SchwebaclPa 
z La Crosse. Ooecnych byłio 
także kilicuinnych Biskupów,
z pośród których miał mowę 

Uwagę na fen błąd w obl: - J-E. Biskup Shanley z Fargo 
czeniu zwrócił pierwszy Polak. w Północnej Dakocie. Oprócz 
znany pod nazwą Marcina mnóstwa wiernych z różnych 
z Olkusza, profesor £ strono- stron tej dyecezyi było 75

Heca na Kubie.
W ZAJEM NA W YPŁATA — P IE N IĄ  

D Z » 1  1 KAJttlEAJ A MI.

Wedle wiadomości ze San­
tiago de Kuba odbywała się
22. sierpnia wypłata byłych 
kubańskich żołnierzy w odle- 
głem stamtąd o 3 mile Cue- 
vitas. Przyczem wywiązała 
się wa. ka między żandarmami, 
a byłymi żołnierzami. Z po­
wodu niedokładnych spisów 
byłego kubańskiego wojska 
jawi się przy wyjdatach roz­
goryczenie przybywających, a 
zawiedzionych w swych na­
dziejach z powodu opuszcze­
nia ich w spisie. W7 miejsco­
wości wzmiankowanej odby 
wała się ostatnia wypłata; 
zgromadziły się więc rnasi 
niewypłaconych jeszcze, a 
gdy n a d c h o d z i ł  oberszt 
M o a 1 e pod zasłoną 20 
żandarmów celem przedsię­
wzięci wypłaty, otoczył go 
tłum z hałasem, miotając nań 
groźby i obrzucając go ka­
mieniami. Gdy zaś padł st) zał 
rewolwerowy z tłumu i ranił 
w rękę oberszta, odpowiedzia­
ła natychmiast i jego eskorta 
rotowym ogniem, który tłum 
rozproszy.ł Trzech ludzi mgłe 
trupem na miejscu, 2 umarło 
z ran nazajutrz, 10 leczy 
się w szpitalu, a wypłata od- 

[bywa się dalej w porządku.

mii w akademii krakowskiej 
i ickarz nadworny Zygmunta 
btarego w roku 1517 i podał 
poprą wkę du powszechnego 
użytku na wezwanie Papieża 

1 Leona I.
I W loku zaś .1582 sprosto­
wał Pf pież Grzegorz X III  
kalendarz Juliański w ten 
sposób, iż odtrącić owe za 
wiele policzone 3 dn: od ka­
żdych 400 lat, ustanawiając, 
iż nie każde stulecie kończyć 
się ma refciem przestępnym 
lecz każde czwarte stulecie. 
Poprawkę tę nazwano Gre 
goryańską, £ kalendarz do 
niej zastosowany nazwano 
Gregoryańsk m czyli nowego 
stylu.

!Y T L R C n  W RE

Ruch młodotureck’ i armeń­
ski niepokoi sułtana. Komi­
tet młodoturecki i armeński 
mifił zgromadzić znaczne sumy 
w Londynie i Paryżu na re­
wolucyjny ruch w kva;u.Po  
słowie tureccy z Londynu i 
Farvża powołani do Konstan- 
stani ynooola,pra wdopoaobnie 
dla sprawozdania o propa­
gandzie rewolucyjnej. —  D o­
radcy sułtana zmjdują się 
w przykrem położeniu z po­
wodu uczynionego im zarzutu 
u porozumienie z riezadowo- 
lonymi. Niezadowolenie mo­
że się bardzo łatwo rozpo­
wszechnić, ponieważ w skarbie 
sułtańskim świecą pusiki, Mi 
nister finansów ma bvć w u 
stawicznem oblężeniu ze stro­
ny domagających się wypłaty 
pensyj. z którego też powodu 
strzeże mieszKania jego po 
lieya.

K£ płanów obecnych na tej u- 
soczystości.

ŚLEDZTW O W DOMU OBŁA KONTUR 
W K ALJTORNI1

Sprawozdanie z śledztwa, 
wdrożonego przeciw zarządowi 
aomu obłąkanych w Kalifor­
nii, zawiera tak oburzające 
sceny, iż większej części jego 
treści me podobna drukiem 
ogłaszać Według doniesie 
nia z 23 b.m. o owiniory jest 
leka”z, kierujący tym zakła­
dem, o rozmaite zbrodnie. U - 
sunięto go też natychxuiasT, a 
z£mianowano na jego miej­
sce lekarza o . H Orane ze 
Santa Anna w Kalifornii. 
Oprócz kierującego, fungo 
wało am jeszcze dwócL iD- 
nycli lekarzów. określonych 
we wzmiauKOwanem sprawę- 
zdaniu, jako niedoiężDych, 
któ”yck 'bwniez usunięto. 
Śledztwo więc wyK&zało, że 
w całym tym zakładzie obłą­
kanych nie było nikogo wię­
cej, jak tylko sami obiąkam, 
zbłąkani : zabłakani.

O rf ARY W ADLTW EJ BUDWWY

Juz tc w Chicago nie grze­
szą budowniczy trwałością 
swej roboty. Gmach poczto­
wy musiano niedawno roze 
brać po wybudowaniu go; 
kościół św. Józatata co do 
piero wiader wywrócił, a już 
znowu zawaliły się nawet bez 
wiatru żelazne wiązania wzno­
szonego tam koloseum, przy­
czem 9. robotników utraciło 
doraźnie życie; kilkunastu jesi 
ciężko poranionych a kilku­
nastu cudem prawie uszło 
śmierci r kalectwa.
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W  gościnie u misjo­
narzy katolickich.

Fejletonista ‘ iNow. Wrem” , 
p. Siguia, zamieszcza w swej 
kronice wspomnienia z pobytu 
w Nankinie, tej dawnej sto­
licy Państwa Niebieskiego, 
gdzie znajdują się rui uy słyn­
nej wieży porcelanowej i gro­
bowiec cesarza i)aj-Tsy. Po­
nieważ Nankiu uie jest o 
twarty dla Europejczyków 
przeto rosyjski podróżnik mu­
siał szukać gościnny u OO. 
Jezuitów, do których posia­
dał rekomendacyą z konsulatu 
francuskiego w Szangsju:

“ Pod palącem, prawie tro­
pika,lnem słońcem, jechałem 
we wózku, zaprzęgniętym 
w chudego chińczyka, dobrych 
dziesięć wiorst od przystani 
do miasta, piękną drogą mię 
dzy bamDusowymi gajami i 
bogatymi polami. Mój “ koń” 
oblewał się potem i od czasu 
do czasu zatrzymywał się u 
przydrożnych gospód, przed 
którymi wystawione były ka­
dzie z wodą, w-których pły­
wały kawałki ogórka, zaś o- 
bok leżały rozkra jane na po 
łowy zielone dynie. Chwytał 
k a w a ł e k  ogórka lub 
dyni, rzucał u a stolik dziura­
wą monetę miedzianą i biegł 
dalej, ssąc soczyste i chłodne 
owoce. Czasem wstrzymywał 
się, by napić się wody, wprzód 
wszakże płukał długo usta, 
pełne pyłu.

“ Nareszcie odetchnąłem 
swobodniej: znaleźliśmy się 
pod ogromnym łukiem bram 
miejskich, bronionych przez 
garść żołnierzy i jechaliśmy 
po szerokich brukowanych u- 
licach brudnego miasta. Po 
długiem błądzeniu zatrzyma­
liśmy się wreszcie u drzwi 
klasztoru i rozpoczęły się nie­
skończone pertraktacye z chiń­
skim odźwiernym, który zni 
knął wreszcie z moją kartą i 
zjawił się dopiero w dobre 
pół godziny z odpowiedzią, 
że ojciec przełożony zaraz 
przyjdzie i prosi mnie tym­
czasem do sal i przyjęć. Z drzwi 
domu, przez ogród, szedł ku 
mnie szybko Chińczyk w bia­
łej sukni; był lat średnich, 
twai z miał energiczną, oczy 
rozumne. Był to ojciec prze 
łożony. Jezuici noszą w Chi­
nach strój chiński i warkocze.

“ Po wymianie przywitań, 
ojciec przełożony7 poprosił 
mnie do misyi, gdzie było 
chłodno i tajemniczo. Siedli- 
śmy u okna w długim kury- 
tarzu między refektarzem i 
kościołem i O. Szymon zasy 
pał mnie pytaniami: Kiedy 
wyjechałem z Europy ? co się 
dzieje we Francyi? czy przy­
mierze jest mocne? jaki nasz 
stosunek z Polakami? Już 
przeszło kwadrans tak rozma­
wialiśmy, gdy Ojciec przeło­
żony się poruszył.

—  Trzeba panu przygoto­
wać celę, rzekł.. Czy pan 
sobie nie życzy c z e g o ?  Myś­
my już zjedli obiad, ale..

—  Ojcze, umieram prawie 
z pragnienia! zawołałem. 
Czy pan pozwoli pi wa, ale ta-

kiegobez chmielu, które wyra­
biają u nas w północnej Belgii 
Ja jestem Belgijczykiem...

“ Zawołał braciszka i kazał 
mu przynieść butelkę z lodu. 
Zdawało mi się wtedy, że piję 
nektar.

“ Jliedy oczyściłem się tro­
chę w celi i obmyłem, O. 
Przełożony zapoznał mnie 
z blatem Pawłem,który miał 
poprowadzić mię za miasto, do 
grobowca cesarza. Było o- 
koło czwartej po południu i 
musieliśmy się spieszyć, by 
zdążyć z pewrotem o ósmej, 
ponieważ o tej godzinie za 
mykają bramy miejskie. Po 
szliśmy szybko po rozpalo­
nych chodnikach. Bratu Pa­
włowi było niemiłosiernie go­
rąco. Chińscy ulicznicy da­
rzyli go po drodze wymysła­
mi od których czerwieniał; 
gdy chciałem skarcić laską 
natrętnego malca, któiy chwy­
cił go za rękaw, brat Paweł 
prOaił mnie bym się uspokoił.

—  Myśmy tu dlatego, żeby 
znosić cierpienia od pogan, 
rzekł, i żeby ich nawracać na 
drogę dodał smutno, Francyi 
uie zobaczę już. Nie wracamy 
nigdy.

“ Opowiadał mi o urządzę 
niu misyi, o pracach nauko­
wych OO. Jezuitów i o wielu 
innych kwestyach. Wreszcie 
rozmowa zeszła na prawosła­
wie i na połączenie kościo­
łów.”

Brat Paweł wyraził p. Si­
gmie swoje zdziwienie i żal, 
że prawosławni, którzy za 
chowali tyle prawdziwych 
wierzeń, idą śladem protestan­
tów i są wrogami katolicy­
zmu. Zaś protestanci, według 
słów brata Pawła, to wspólni 
wrogowie, i o wrogowie reli­
gijnego uczucia, którzy chcą 
zastąpić Boskie podanie sym­
boliczne, rozumem.

Wynikła dłuższa dyskusya, 
w ciągu której pan Sigma 
tłomaczył:

“ My nie możemy, mój bra­
cie, uznać zwierzchnictwa Pa­
pieża. Ja wiem, że obecny7 
Ojciec święty, to człowiek nie 
zwykły. Czytałem jego en­
cykliki, a zwłaszcza “ decon- 
ditione opificum” (o położe­
niu robotników), o filozofii 
chrześciańskiej, o pochodze­
niu władzy cyTwilnej. Według 
mego zdania, wszystkie wy­
kształcone społeczeństwa wir • 
ny słuchać jego głosu. Ale  
jesteśmy spadkobiercami Bi- 
zaneyum. Jak nieżależne są 
od Papieża kościoły wscho­
dnie, tak niezależny jest i nasz. 
A  co się tyczy różnicy w do­
gmatach, to nie moja rzecz 
je roztrząsać” .

Niedługo potem p. Sigma 
i brat Paweł znaleźli się u 
bram starej świątyni. Od­
świeżywszy podniebienie her­
batą, którą poczęstował ich 
odźwierny, zwiedzający udali 
się na wierzchołek wpołroz- 
walonej baszty, z którego roz 
taczał się przedziwny widok 
na całe miasto.

I na grobie cesarza chiń­
skiego, który umarł w 1399 
roku, siedzieli Rosyanin i 
Francuz i spierali się gorąco 
o możliwość złączenia dwóch 
kościołów.

—  Przecież ci, co nie wie­
dzą wcale j religii katolickiej, 
będą zbawieni, mówił p Si­
gma. Więc dlaczego pan 
twierdzi, że ja przepadnę?...

—  Tak, dopóki pan nie zna 
prawdy i żvje zgodnie z przy­
kazaniami i sumieniem, może 
pan być zbawiony; ale skoro 
pan wie, gdzie jest prawda i 
nie poszedł pan jej drogą, 
będzie ukarany. Dlatego żepan 
w ledział, a jednak nie uczynił.

Rozmowa ta, później o- 
biad w misyi i wieczór, spę 
dzońy na rozmowie o naj­
ważniejszych zagadnieniach, 
życiowych, wywarły na felje 
toniście “ Now. Wrem” nia- 
zatarte wrażenie.

Kronika kościelna.

Ks. Kardynał Mazzella, 
preftkt kuugregacyi jytów, 
wystosował do Biskupów pi 
smo o czci Najśw Serca, 
w którem co piśmie, —  ogłe- 
szonem dosłownie p^zez “ Os- 
servatore Romano” , przypo­
mina najnowszą encyklikę 
Ojca św. dotyczącą poświę­
cenia rodzaju Judzkiego N aj­
świętszemu Seicn Jezusowemu 
i wielkie objawy pobożności 
po wydaniu tej encykliki. 
Teraz pofrzeba, żeli)7 Bisku­
pi w celu utrzymania takiej 
pobożności zarządzili środki, 
coraz bardziej rozpowsze 
chniające nabożeństwo do 
Najświętszego Serca. Ojciec 
św. pragnie, żeby ucząca się 
młodzież przystępowała do 
Towarzystw religijnych pod 
wezwaniem Najśw. Serca, 
(kwiczenia pobożne w takich 
Towarzystwach byłyby dla 
młodzieży bardzo pożyteczne, 
pomagające jej do przezwycię­
żenia pokus.

Z WATYKANU.

Papież fiolecił komisy i, skła­
dającej się z kardynałów, a- 
żeby podała swój sąd o tak 
zwanym programie chrześciań- 
sko socyalnym. Przewodni­
czącym lej komisy: jest ks. 
kardynał Alojzy Mazella

Stronnictwo chrześciańsko 
socyalne posiada obecnie 
znaczniejsze wpływy tydko 
w Austryi. We Wiedniu sa­
mym ma ono tendeneye an­
tysemickie w inny7ch miastach 
austryaokich ruch chrześciań­
sko- socyalny znajduje się 
dopiero w początkach. Także 
w Galicyi jest już stronnictwo 
chrześciańsko socyalne i o- 
becnie posiada kilka pism 
przeznaczonych wyłącznie dla 
robotników.

Poni eważ wśród tego stron - 
nictwa powstają prądy bar­
dzo radykalne we Włoszech, 
przeto Papież postanowił 
zbadać jak najstaranniej jego 
program, czy się nie sprzeci­
wia nauce Kościoła katoli­
ckiego.

Gazety liberalne donoszą, 
że Papież polecił ks. Semeria, 
słyrnnemu kaznodziei, który 
jest głową tego stronnictwa 
w Rzymie, aby na razie za­
niechał konferencyj, jakie u- 
rządza w pewnym kościele.

Wiadomości tej jednakowoż 
pisma katolickie nie wierzą. 
Najwięcej oburzeni są na 
stronnictwo chrześciańsko so­
cyalne masoni i liberali i im 
to przede wszystkiem na tem 
zależy, aby ruch chrześciańsko 
socyalny stłumić. Zapewne 
więc sami wiadomość wymy­
ślili.

KURDYSTAN.

Z Kurdystanu przyszła po­
cieszająca wiadomość, która 
wzmocniła nadzieje i szlache­
tne usiłowania Ojca św. co 
do kościołów wschodnich. 
Rzecz id zie o całe pokolenie 
z Kurdystanu, mianoy icie 
pokolenie z Gelonu, które po­
stanowiło wyrzec się błędów 
nestoryańskich. Sam naczel­
nik tego pokolenia, Benjamin 
Worda, odbył uciążliwą po­
dróż do Rzymu, ażeby tu 
w imieniu 3,000 swoich pod­
danych prosić Stolicę św.,iż­
by tam posłała misyonarzy, 
założyła kościoły7 i szkoły ka­
tolickie w  celu nauczenia ich 
wiary rzymskiej. Propaganda 
już przedsięwzięła odpowie­
dnie środki, które Ojciec św. 
zatwierdził, aby zapewnić po­
wrót do kościoła nestoryanów 
z Gelonu i ażeby ich przy­
kład znalazł licznych naśla­
dowców w całym Kurdystynie.

Prześladowanie clirze- 
ścian w Chinach.

Jeden z misyonarzów, który 
z początku marca b. r, byl 
świadkiem rzezi, wykonanej 
prze* slanatyzowauych Chiń­
czyków na kolonii chrześciań­
skiej w południowej prowin

powodzią, na górze Malin- 
Uzan i podniosła sztandar 
rewolucyjny. W  dwóch b i­
twach, z któjyTcli jedna trwała 
cały dzień, rozbito w puch 
tłumy

Okręg Ta-Ec -Czeng wyglą- 
da jakby podminowany7. W ró­
żnych miejscowościach obra-

Ksiażki do nabomistwa i różaiiM

cyi Szan Tang, ogłasza w ka- bowano chrześciań do szczętu
tolickick pismach dokładny 
opis pastwienia się mongol­
skich tłumów nad ckrześcia- 
nami.

J ak wiadomo, rozpoczęła 
rsię j zeź u meczeniem misyona 
rza Stenza w Y-Czau. Okręgi 
Y-czau i Diu-czau wzburzyły 
się w skutek prześladowań. 
Chrześciań, którzy po 
większej części mogli w sam 
czas z okręgów tych uciec, ©- 
brakowano ze wszystkiego, 
co mieli pizj sobie, domy ich 
zburzono lub podpalono, ma- 
teryał jak belki, cegły i ka­
mienie rozwleczono, a drzewa, 
stojące na podwórzach wy­
cięto do pnia.

Rząd chiński wysła1 wpraw 
dzie żołnierzy w celu uspo­
kojenia buntowników, wojsko 
chińskie jednak zamiast ener­
gicznie zabrać się do poskro­
mienia rabusiów, usuwało im 
się z elegancyą z drogi, a 
natomiast zagrzewało otwarcie 
ludność wiejską do rabunku 
pod tym jedynie warunkiem, 
aby nie nastawano na życie 
europejskich djabłów i ich 
zwolenników.

Rozpuszczono wieści, że 
wszyscy misyonarze uciekli, 
a cesarz dał pozwolenie na 
ich wypędzenie; europejska 
religia ustąpiła, chrześcianie 
muszą się jak najprędzej wy­
nosić, nie posiadają bowiem 
żadnego poparcia, a zresztą 
chrześciań wygnano y aż z Tsia 
Tau

Mandaryn okręgu Diu-czau 
nie miał już środków do stłu­
mienia prześladowania chrze- 
ścian, a ludność wzourzyła 
się przecisvko niemu tak, że 
powstała formalna rewolucja 
socjalna, podczas której ra­
bowano nawet bogatych Chiń­
czyków.

Wandaryu ten chciał prze­
szkodzić rabunkowi,' wykony­
wanemu. na jednym z bogatych 
chrześciań. Gdy się ukazał, 
rabanku co prawda zaniecha­
no, ale za to tłum otoczył 
lektykę dostojnika, zażądał 
od niego 4000 łutów srebra, 
oświadczając, iż sumę tę wziął 
od chrześciań jako łapówkę, 
aby zatuszować edykt cesarza 
chińskiego, nakazujący7 prze­
śladowanie chrześciań. Gdy 
m andaryn zapewniał pod przy­
sięgą, iż cesarz takiego edykfu 
nie wydał,krzyknął przywódca 
buntowników: “ Bierzcie go,
wywleczcie z lektyki, my się 
już z nim policzymy” . Je­
dnocześnie sypnięto na lekty­
kę gradem kamieni, szyby 
jej prysnęły na drobne szczą 
tki. Mandaryn zdołał uciec

i zniszczono len mieszkania, 
Uciekinierzv chrześciańscy 
znaleźl:’ jakie takie schronie­
nie w stolicach prowincji I- 
Czau-Fu i W&ng-Czeng: ró­
wnież w prowincyi Fe Cbia- 
Eu miano zamordować jedne­
go chrześciań Ina,

Groźby i obelgi, jakich co- 
dzleń ze sibony brutalnych 
pogan słuchać trzeba, urągają 
wszelkiemu opisowi. Ponie­
waż ze wszystkich stron nad­
chodzą wieści o powstaniu, 
jak również, że jest to rok 
głodu, przeto ludność chce na 
wszelki sposób rozerwać krę 
pujące -‘ą wędzidła.

W fei-Czuen było wielkie 
prześladowanie chrześciań; 
w Liau-Guaen pows'ał otwar­
ty bunt; w prowincyi Ze-IFan 
Czou-Fu zbudziła się do życia 
sekta “ wielkiego noża” ró­
wnież i w innych miejscowo­
ściach powstały rozruchy, a 
wieść o nich pobudziła nie­
spokojne żywioły dc czynu.

Jak sądzą powszechnie 
Chińczycy, postanowił nieu­
błagany los, aby w dynastyd 
chińskiej nastąpiła zmiana, a 
ogólny przewrót będzie zapo­
wiedzią lepszych czasów.

N jjodpowiecin.edniejsze prezenta dlii 
' P R Z Y ST Ę P U JĄ C Y C H  DO 

P .E R W SZE J K O M U N II ŚW

Mamy do sprzedania w nć jw iększej ilo - 
śe: gatunków : uou. Na książkach 
do nabożeństwach druku, e s.ę imiona 
uabj- w ców bez osobne< płacy.

Wieńce i bukiety
nr. muślinie białe róże zielone liście.

Ć  d° P eiWaacj kuluuiUi św
i j n i c t c  z ozdobam i gładaie.

B ile '} do Komunii św i bi oj. UiOWa Jiilći

Stalorytowe lub litografowane po an- 
gie.skt niemiecku i polsku.
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PR ZYB O R Y K O ŚCIELN E S T A T U Y . S Z A T Y , S T A - 
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Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się m obstalunek za 
krotk’. ? wiadomieniem.

M, K. W ILTZIIIS &  CO., 429 E. Waler ul,

Warunki zgody,

ułożone przez dziennikarzy angiel­
skich , w  celu zapobieżenia stra j­

kom , w dniu 1 lipca 1899 
W Londynie.

W  każdej miejscowości, wy 
biorą wszystkie jednoimionne 
związki robotników i prze­
mysłowców wspólny7 ko- 
mitel do rozsądzania zatar­
gów. Każdy wyrok musi za­
paść w ciągu sześciu dni, iy7m 
czasem zaś an: robotnicy nie 
ma,ją prawa zaniechać roboty, 
ani przedsiębiorca zoiierić 
warunków pracy. Po sześciu 
duiacL veolno obu stronom 
zgłosić protest przeciw wyro­
kowi, na co się przeznacza 
dni pięć, w ciągu których po­
winna trwać robota tak, jak 
gdyby7 nie było zatargu. Nad 
to te lokalne komitety7 ukła 
dają porządek robot w razie 
wszelkich sporów między ja ­
kąś jedną a drugą grupą ro 
botników, Przeciw postano­
wieniom komitetu lokalnego 
co do porządku robot : prze­
ciw wyrokom jegc w zatar­
gach między robotnika mi a 
przedsiębiorcami wolno w cią­
gu pięciu dn: wnieść rekurs 
dc komitetu krajowego, zło­
żonego ze sześciu delegatów 
wszystkich jednoimiennych

AZ Y A,:

Z pov oć u nawićcenia dys- 
sydeniów doniósł nowy pa- 
tryarclia syryjsk: Mgr. Rir ma­
ni w liście, napisanym do 
swego p e ł r  o m o c t i k s  
w Rzymie, Biskupa MgrY 
Habra, radosną wiadomość o 
ruchu pośród Jakojitów  
w kierur ku połączenia się 
z Kościołem rzymskim. Jeden 
zakonnik jakobick:, k óry na 
leżał do kuryi dyssydenrkie- 
go patryarchy, wyrzekł się 
błędów, a za jego przykładem 
poszło zaraz wiele roazin z o- 
kolic Mardin'u,

Baczność Polacy!
Jeżeli chcecie dobrą urodzajną F A R ­

MĘ za małą gotów kę to  kupMt

w NOWEJ POLSCE.

A greatrailway

The Chicago, Milwaukee 
& St. Paul.

Owus and operates 0,154 
mbes of thoroughly equipped 
roads _n the si.at|5of Illinois, 

isconsin, Iowa, Missouri, 
Minnesota, South Dakota, No. 
Dakota anć tne Fppei Penir - 
sula of Michigan

FIRST-CLASS
IN

EVERY - 
RESPECT.

Jt is foremost i adopdtg  
every possible appliance for 
the safety and comfort of 
passenger, inclucing an Abso 
lute Błook System. Westing- 
nouse Tiain S gnais, Steam 
Beat, E ec rie Light, Yesti 
buła ed anć Compartmenl 
Cars erc.

For further information addreso
GEO. H H F A F F G R D ,

General Passenger Agt Chlcagc. 111.

A. G R A Y ,
ma na składzie najlepsze

O B U W I E

związków robotniczych i tyluż
t i k i .  l u a a u a i  y n  Ł u u i a i  u n c i ;  n , , ,  i  ■ i  iJ i \  delegatów takich s a m y c h
do najbliższego fortu, kazał, przedsiębiorstw.
zamknąć bramę i strzelać do Wyrok tego komitetu jest już
buntowników z armat, co na 
nich podziałało tak orzeźwia­
jąco, że się rozproszyli.

Buntownicy zajęli stanowd- 
sko na oszańcowanych pobli-

ostateczny. Zanim on zapa­
dnie, warunki pracy? muszą 
pozostać bez zmiany7, a po 
jego ogłoszeniu, ta strona któ­
ra się do niego nie zastosuje, 
traci prawa członka związku:

skich górach rabując dokoła, przedsiębiorca traci na zawsze
co się dało. Na swoim sztan­
darze wypisali szydercze sło­
wa: “ Ban zing, mie jane” , 
co znaczy: “ na ochronę dy- 
nastyi Zing, na zniszczenie 
Euro] lejczyków” .

Również i w prowincyi I- 
Czcu-Fu wybuchły rozruchy. 
Mandaryni czynili, co tylko 
było możliwem, ludność je ­
dnak powstała; uspokoiła się 
dopiero po dwóch przeg*a 
nych b i t w a c h ,  stoczonych 
z wojskiem chińskiem.

Na południowy wschód od 
I-Czou-Fu znajdowała się ban­
da wygłodniałego ludu z oko­
licy King-Nan, nawiedzonej

robotników7, a robotnicy ule 
gają wykluczeniu z potężnych 
“ Trades Unions” i już odtąd 
nad nimi nigdy się nie roz­
ciągnie ich opieka.

Po zawarciu tego układu 
podziękowały obie strony7 
dziennikarzom za pośredni­
ctwo, przyczem ośvriadczvłv 
w dziękczynnem piśmie; “Mo­
żemy7 spokojnie spoglądać 
w przyszłość;stosunki między7 
robotnikami, a przedsiębior­
cami niezawodnie się polepszą, 
zaD&nuje przyjaźń i w7zaje 
mna wyrozumiałość, strajków 
w Anglii nie będzie. W  Fladze 
radzą na.daremnie nad utrwa­
leniem pokoju międzynarodo­
wego, myśmy utrwal iii pokój 
wewnętrzny,”

“ Nowa Polska’ znajduje się 155 
mi1 na północ od Milwauki-e, w p o ­
wiecie Marinette, W isconsin i leży 
14 mil od m'asta Marinette i Meiw- 
monee z. 38,000 m .e s z k a ń c ó n a d  
jeziorem M ichigan, gdzie okręty ze 
wszystkich stron świata dojezdżaią.

Grunta te są wszystkie tak zv7ane 
“ grunta twardego drzewa11, glina i 
czarnoziem, która wyda;,e koniczy­
nę od 3 do 4 stóp wysoką, siano 
“ 7’imothy“  od 4 do 5 stóp wj sokio, 
żyto oć' 6 do 8 stóp wysokie, z j e ­
dnego akrs wydostać można od 200 
do 400 buszli kartofli. Nadaje się I
także na_ hodowlę fyd ła . D obrej N ajlepsz j C z y s t s z y  mateiyal na 
zrócliowei wody lest pod dostatkieuiJ , • T * *

■ J J H 1 Dzwony Jf oście! ne s
, Omy i Słtorog: SABUC.

. . J e c l y n i e ,  abyście Gauliner Campbell & Sons,
sam. obejrzeli meje grunta, które o r e c j o n  s t . ny-r-r a tt-t.—-u—u-
was przekonają, że są dodre ć.c u _______ ______________ ________________
prawy wszystkiego " —— — j j — — .

Zrajdu je się tysiące farmerów Za najtańszą cenę
koło nas— n.emcy, anglicy, nor\veg-

różnego gatunku. 

Przyjmuje repeiacye.

Milwaukbe,956 Pierwsza ave.

na każd ej farmie. 
Ż ą d a m

czycy, francuzi i ro lacy , którzy żą­
dają o ć  25.00 dc 50 0Ć dolarów za 
akier, gdzie ja sprzedaję oc 6 do 8 
dolarów akier prz-*7 ich farmach, t.j. 
&,ooo akrów po $6.00 akier i 6,ooo 
akrów od $6.50 do $8.00 akier na 
wypłatę, 7’ytuł na tych gruntach 
jest czysty i nlK„ nie potrzebuje 
nic zapłacić dopók : ni( zbada
abstraktu.

K ole j żelazna przechodzi przez 
środek farm stacye są co trzy 
rnile. Dobre drogi; są tam szkoły 
i kościoły.

Po co mieszkać w zaluclnionvm 
mieście i płació dzierżawę, opał : 
wydatki na żywność, kiedy możecie 
mieć swój własny dom, możecie pra­
cow ać na swoim o-runcie ratem :O
dostać robotę zimą we fabrykach lub 
w lasacb kiedykolwiek chcecie.

szelkie produkty farmerskit 
można sprzedać za gotówkę.

Każdy, kto widział moje grunta 
był zadowolony z nieb : farmę ku­
pli liiektó-zy i nich mieli farmę 
bliskc Milwaukee i gdzieindziej 
drudzy farmerzy oglądaE grunta 
w innych Koloniach jednakowoż 
najlepiej spodobały im się moje 
grunta.

Nie traćcie czasu i dobrej sposc 
bnośoi gdyż ci, co wprzód zakupu­
ją  grunta, mogą sobie v,77brać 
w lepszem poieżeniu.

Po bliższe info-m aeye proszę zg ło ­
sić się pod adresem:

Teodor Rudziński,
403 Mitchell St.,

M IL W A U K E E , W ISC O N SIN .

z pośród wszelkich możebnych 
D E N T Y S T A  w yjm uje zęby bez 

bólu jaknajzręcznicj i najstaran­
niej.

N C W E  ZĘ B Y  najlepszego wyrobu 
w ś w i ę c i e  Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy 
Najlepsze ZĘBY7

na Kauczugu $8 
Cena na złocie $35 
W  złotej koronie 
Z “ b) w podw ój ■

nej oprawie #5 
Za zadowolenie gwarantujemy.

Dft. YOUNG,
Dr A S A  S E V E R A N C E , najlepiej 

wprawiający w Dodw ój-iej opra 
wie zęby jest u innie.

414-415-416 Germania Building.
Biuro otwarte vs niedzielę od 9 dc 12

(■li l NilRTIESIffiN m m
KWIT LAKI FBOWT, FO0T Ol WU0O2H J 9TRWTU

M ID W A U K B I?
LBAYl | A B R in

ChicftM l a m  
V u k « | » r ....

B a n u  Eaaouha and

Fani, Min na» poi ii  and th« Marthwa*  ....   ^

Wookaanm a n t  M adioot .

F ond d o  Lac, O fnkoah. Nwi-- 
n ih , A p p k to n  and G-raen

 -  ..

2 loty  w South Miły aukee.
Mam dwa loty w South M il­

waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż .jL  w zamian za m iej­
scowe własności. B liższycf infor- 
macyj udziel; Kr. WidersM, 1C'15 
First avenue.

Appletor G-reet Bar, Marinatta 
and Menomliua M icL   .......

Neguuaee and /
LaCrosat, WInona Minnesota 

and Souta Dakota  .................•

Janair i ile................ ........ ..
Ainland, Rhlntlandar, Iron - }  

wood antf H u r l c j ,   ........  ■>
Fort W ashington, flhapoygnn 

and M anJtowoc............................ 1

Laka and ^
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KATOulR.

Przeklęte szczęście.

(C iąg da lszy .)

Władysław powoli włożył 
palto i torbę podróżną. W  po­
koju śmiertelne panowało 
milczenie.

—  Za parę tygodni wrócę, 
rzekł stłumionym głosem

—  Wrócisz? szepnęła H e­
lenka, opierając głowę na jego 
piersiach.

W  tej chwili jakiś szorstki 
przedmiot dotknął ręki W il­
skiego. To stara Mateuszowa 
całowała go.

Wybiegł Spiesznie za drzwi, 
lecz w połowie schodów za­
trzymał się Zdawało się, że 
go ktoś obejmuje za nogi.

Chwilę pomyślał i wrócił 
na górę głęboko wzruszony. 
Stojąca w przedpokoju H e­
lenka upadła mu na szyję i 
rzewnie płakała

—  O, nie zapominaj o mnie! 
mówiła łkając.

Powtórnie wyszedł, a tym 
razem wybiegła za nim H e­
lenka.

—  Władziu!
— - Co każesz ?
Znowu uwiesiła mu się u 

szyi, ściekała go namięlnie i 
szeptała:

—  Nie zapomnisz? wrócisz?
Siedząc w powozie, podniósł

jeszcze oczy do góry i w oknie 
drugiego piętra zobaczył u- 
chyloną roletę i jakiś cień.

Powóz w y je c h a ł  z podwórza.
—  O, nie zapominaj o mnie.
Mgła zawisła nad ulicami,

latarnie rzucały7 blask czer­
wony, dokoła rozlegały się 
kroki przechodniów i turkot 
wozów.

“ Nie zapomnisz,, w7rócisz!” , 
szeptało echo.

Wilski dojechał do dworca 
wzruszony i rozdraźr_iony. 
Oddał pakunki tragarzowi i 
pobiegł wprost do salonu 
pierwszej klasy.
Zastał tam kilkanaście osób, 
same twarze obce. To uspo­
koiło go. Odetchnął jak czło 
wiek, którego minęło niebez­
pieczeństwo i jeszcze raz po­
żegnał w m y ś l i  Helenkę.

W  tej chwil! usłyszał głos 
wchodzącego Welta.

—  Cudownie! więc i ty wy 
jeżdżasz?

—  Jak widzisz.
—  Wyobraź sobie, że i A - 

melcia jedzie. Wy3yłam ją 
do Krakowa w pewnym inte­
resie, który wymaga... no, 
wiesz czego?... Tego tylko, 
co ona ma.

Pani W elt by7ła milcząca i 
nie w humorze.

Wilski wyszedł po bilet. 
Gdy wrócił, rzekł bankier ze 
śmiechem.

—  Patrz, co to są kobiety! 
Onegdaj zdecydowała się je ­
chać, dziś grymasiła, a w i ej 
chwili powiada, że się boi 
zaziębienia i że chętnie zo 
stałaby do jutra.

—  Może i słusznie, odparł 
Wilski chłodnie. Szkoda żeś 
mnie nie zapoznał z interesem, 
byłbym go załatwił.

—  Gdzie znowu! Ty masz 
głowę zaprząrniętą krociami, 
a tu sprawa pilna i wymaga 
zimnej krwi. Nie, to tydko 
ona dobrze załatwi!

Zadzwoniono i podróżni 
poczęli zajmować miejsca. 
Nagle Władysławowi uderzy­
ła fala krwi do głowy7: ujrzał 
on między fałdami powłóczy­
stej sukni, kształtną i drobną 
nóżkę bankierowej. .

Na ten widok zapomniał o 
żonie, o wzruszeniu i o nie 
smaLu, jakiego doznał przed 
chwilą.

—  Siadajże, Władysławie! 
krzyknął bankier.

B,ozlQgły się krzyk! poże­
gnania, pociąg ruszył, lecz 
Władysław nie uważał go. 
Nie mógł tchu złapać.

—  Oryginalna pozycya! o- 
dezwała się nagle pani Welt. 
W  tej chwili widziałam Swie- 
gotniekiego i jestem pewna, 
że jutro w < całej Warszawie 
mówić będą, że uciekłam z pa 
nem, w asystencyi i za upo­
ważnieniem męża.

—  I cóż nam to szkodzi? 
spytał Wilski, topiąc w niej 
pałające spojrzenie.

—  Panu nie wiele, muie 
więcej! odparła poważcie,

—  W  każdym razie fakl 
już się stał i cokolwiek...

Nie dokończył, ujrzawszy 
wzruk Amelii. Zarazem je ­
dnak teraz dopiero zauważył, 
że byli sami.

N astało d ługie mi leżenie, 
w ciągu którego bankierowa 
obojętuie wyglądała przez 
okno, a Wilski utracił resztę 
przytomności.

Nagle, tuż przy nogach 
pam W elt, upadła mu ręka­
wiczka. Gdy się schylił, aby 
ją podnieść, uczuł, że rękaw 
jego paltota otarł się zlekka 
o jej bucik.

Teraz zdało mu się, że 
w ciele, zamiast muskułów, 
ma rozgrzane stalowe spręży­
ny, że mu piersi pękną, lub 
że spali go własny oddech. 
Podniósł oczy na Amelią i 
pomyślał, że gdyby między 
nią a nim ustawiono mur ba­

gnetów, rozbiły go jak kępę 
trzciny.,

—  Spodziewam się, ze mnie 
pan zapoznasz ze swoją żoną?... 
Będę panu bardzo wdzięczną! 
rzekła bankierowa głosem, 
który jak ostrze noża pjzeszył 
mu serce.

YV milozeui u i gorączce cze­
kał do rana. Gdy pociąg sta­
nął na granicy, Wilski posłał 
telegram do żony.

V I.
lifciilnLNA witAltlJfA.

W  Krakowie pożegnał się 
Władysła w z, bankieiwwą pra­
li ie chłodno, a następnie za­
jęty interesami kilka dni jej 
nie widział, W  ciągu tego 
czasu zapoznał się bliżej ze 
stanem swego majątku, ode­
brał od Helenki parę listów, 
pełnych tęsknoty i wezwań 
do przyjazdu i przypominał 
sobie dawnych znajomych, 
ludzi po większej części ubo­
gich, dla których postanowił 
coś zrobić.

W  końcu pierwszego tygo­
dnia odebrał list z Warszawy 
i bilet z Krakowa. Pozna! 
pismo na obu i i£źiął się du 
pierwszego.

List z Warszawy pisał ubogi 
student, który u Wilskich 
by wał na obiad ach co czwar­
tek. Młodzieniec w prostych 
lecz serdecznych wyj azach 
powinszował Władysławowi 
spadku i wyraził żal z tego 
powodu, że nie mógł go przed 
wyjazdem osobiście pożegnać.

—  Biedaczysko! rzekł W ła ­
dysław. Spróbuję tez posłać 
mu pieniądze. Wiem, że się 
nie obrazi, gdy z nim pomó­
wię szczerze, choć listownie.

Następnie otworzył bilet, 
który zawierał te słuwa.

“ Nigdy nie spodziewałam 
się,, abyś pan mógł skazać 
swoję współrodaczkę na śmierć 
z nudów. Czekam dzit z her 
batą. - A .  Welt11.

Wilski ruszył ramionami. 
Ponieważ zaś było dosyć wcze 
śnie, wyszedł więc do miasta.

Błądząc machinalnie po 
ulicach, dostrzegł na jednej 
z nich sklep szewski z wy­
stawą, a na niej, między obfi­
tą kolekcyą różnokolorowego 
obuwia — mały, czarny, wę­
gierski bucik.

Postał tu chwilkę i znowu 
począł błądzić. Na twarz 
wystąpiły mu ciemne rumień­
ce, a umysł opanowały po­
mieszane marzenia.

I widział się we Warszawie 
w ciasnej izdebce na podda­
szu. Pokój był zimny, a on 
zrozpaczony i głodny.

Nagle uchyliły się drzwi 
i stanął w nich jakiś człowiek 
niski, pękaty i uśmiechnięty 
z czapką w ręku. Był to są­
siad jego z poddasza, ubogi 
lękawraznik.

—  Co juan każe ? spytał go 
Władysław.

—  Ja nie każę, ja przysze­
dłem proAć — odparł gość. 
Panie! mówił dalej, co ru 
między nami w bawełnę o w’ 
jać. Niech nu pan zrobi je- 
dnę łaskę

—  Jaką, panie?
—  Niech pan pozwoli u 

siebie w piecu zapalić i obiad 
sobie przysydać!

— A leż. . . .
—  Już wiem, co pan powie, 

przerwał rękawiczmk, ale to 
się na nic nie zda. Pan jest 
młody, uczony, pan może je ­
szcze mieć stanowisko na 
świecie i jeżeli nie mnie, to 
moim dzieciom odda pai. te 
obiady z procentem.... No, 
panie!... bo uie odejdę stąd.

I z temi słowy zacny czło­
wiek wyciągnął do Wilskiego 
rękę Biedacy uściskali się i 
nastąpiła zgoda.

W  tej chwili między tym 
obrazem z przeszłości a bo­
gaczem teraźniejszości stanęło 
widmo czarnego węgierskiego 
bucika. Władysław ocknął 
się i poszedł do bankierowej.

Zastał ją w salonie z bu­
kietem róż. T śmieclinęła się 
i podając mu rękę, rzekła ło­
nem łagodnej wymówki:

—  Nie powinnam się witać 
z panem!

—  Tłómaczą mnie zajęcia 
odparł Wilaki.

— Ale wytłomaczą pana 
wtedy dopiero, jeże: i dzisiejszy 
wieczór mnie poświęcisz, By­
wam niekiedy dziwnie zmę­
czona, a gdybym wówczas nie 
zobaczyła sympatycznej twa­
rzy i nie usłyszała głosu, czy 
ja wiem, cobym zrobi ła j !

Wilski słuchał jej zdumio­
ny i rozmarzony.

Cały wieczór mówi! i o kwia 
tach, o wiośnie i okolicach 
górskich, jak student z pen- 
syonarką półgłosem —  jak 
w pokoju chorego.

Około jedenastej, W łady­
sław zabierając się już do 
odejścia, rzekł:

— Czy da mi pani jeden 
z tych kwiatów?

—  Na co?...
—  Na pamiąikę dnia dzi­

siejszego.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

'mm r^Rk&Fii,.

—  K u pu jc ie  szczotk i i mieszane 
farby w składzie H erren bruck ’p nar, 
ls z e j i L incoln  av.

S łu szn o ść  praw dzie! i
St. Peter* Case Co., M on t, w Marcu 1893. 

Pewier młody pół-Indyanin cierpiał przed 4 la­
ty na padaczkę bardzc mocno. N a  radę kilku 
znajomych spróbował ,,Fathei iioenig ’8 Nerve 
T on ie". Przeszło tc wszelkie oczekiwania, gdyi 
chłopak zupełnie został uleczony i jest jednym z 
najzdrowszych i najsilniejszych w  6zkole.

II. S c b u l  e r ,  przełożony szkoły Indyan.
Serdeczne po lecen ie  M isjon arza .

S t . P  u u 1 n s M i e s i o n ,  Chot©a j  C c , M on t,
12 Grud '90. 

Pziałanie „Father K oen!g‘e Nerye T onie" jest 
cudowne przy przezwyciężaniu astmy i innych 
chorób nerwowych spowodowanych osłabieniem 
nerwów lub zbytecznem natężeniem się Troje 
dzieci w mej 6zkole zażywało go nr padaczką. 
Napady ustały natychmiast , a teraz dzieci 6ą u le ­
czone. W  wypadkach osłabienia wzmacnia s y ­
stem b e *  ■wyjątku. Polecam je serdecznie

ł  r i a d. E b e r s w e i l e i ,  S «E

n i m  I M  k s ,%ż k 9 . T " Ij£ ,e J w a &!11II K  l y i  11 o chorobie nerwowej 
W ” !  M i l  W  i butelkę na próbkę 
posyłamy na wasz adres. Biedni tak­
że otrzymają lekarstwo darmo.

Lekarstwo to przvrządził Ks. 
Koenig z Fortń  ayne,lnd, od r. 1876, 
a teraz sprzedawane jest [jud nazwą.

KOENIG ME2. CO., Chicagu 111.
49 u lica  S . F j-anklii.

Sprzedawane po aptekach za $1.00 
butelkę, a 6 z e  $5.

D uże butelka $1.75, a 6 z e  $9.
W  Milwaukee u F. K “ embs'a, 16 g  

1 -szej i Greenfield ave.

Odezwa
do czytelników!

Aby7 dostarczyć czytel­
nikom polskim wszelkiego 
rodzaju i wieku materyału 
dla bibliotek domowych i 
brackich w poprawnym 
polskim języku : duchu ka­
tolickim; aby umożebnić 
równie dzieciom jak star­
com rniłą zabawę w  czyha­
niu i przyrzucić cegiełkę do 
wielkiej budowy uzacnie- 
nia naszej emigracyl pol­
skiej, wydajemy od I-go 
Stycznia, 1S99, 

tygodnik pow ieściow y

“ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten zawiera 

rrzy7 doborowe powieści 
i nader cenne rozprawki, 

j mające razem stanowić I 
' księgę 9x12 z końcem roku. 
Prenumerata roczna na 

“ ŹRÓDŁO” i “ KATOLIK” 
razem wynosić b ęd z ie .. $2 .00jjj 

Prenumerata na sam ty ­
godnik “ ŹRÓDŁO”  $i.ooj;

1 Prenumerata na sam ty- (I
godnik “ R 4 T 0 L IK ”  1.5<D

Tak pojedynczo jak i | 
obydwa tygodniki płatne 

! są całorocznie lub półro­
cznie z góry7 za przekazem 
pocztowy7m lub czekam: 

i pod adresem jjiydawcy:

RET. W. GRl TZA,
Cor. Lincoli Ss First Avs, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Po najlepszo i najnowszej mody zrobione

F O T O G R A F IE
 IDŹCIE D O . . . .

N. L. STEIN, fotograf isty,
452 uL Mitchell, nar. 2giej Arc.

FIEB1NG i KIELILEA,
Adwokhci pierwszorzędni

do spraw sądowych, cywilnych karnych, załatwiają wszelkie sprawy 
z najwitjksz^ punktualnośc.ą i rzetelnością po cenach umiarkowanych

EiuRO: 3 4 3  u l i c a  T r z e c :a ;
M IL W A U K E E  . . . .  W ISC O N SIN .

GENOWEFA
PO W IEŚĆ z  Witków Ś i c u n i t h  

nadzwyczaj interesująca v yszm 
z druku starannie opraco„aia 
językiem poprawnym i jesc do 
nabycia

w redakeya " M o lik a
. . . .  On Az,.

w księgarni WiJtzius a.

Jest tc dziełko nieocenione dla czytel 
ników wszelkiego wieku i rodzaju,

CES A egzemplarzu 25 ceni ów
Przy kupnie większe;' ilość? daje sî  rabat.

Uprasza się w ięc Sza- 
nowny-ch Czytelników, aby7 

j po odebraniu numeru oka- 
7ego zawiadomili re 

dakcy7ą, czy zechcą -o pi­
smo prenumerować, gdyż 

\ dalsze numery7 takowego 
] tylko ty7m posyłać bęc zie- 

my7, którzy7 je piśmiennie 
lub ustnie zamówili.

Kwoty ubezpieczenia na życie
wpłacone do Kompani: assekuracyjnej

“New York”
może zabezpieczony po trzech latach każdego czasu z pro-

wizyą odebrać.

Najkorzystniejsza usługa u

JANA McNAMAR’A,
Auditcrium Hotel Aimex., Chicago, 111.

Osobliwe ustępstwa dla katolików : katolickich duchownych. 
I   -----

POLSKI SKŁAD W IN  I  W ÓDEK,
oraz wielki zapa* WIŃ MSZA.LNYÓH i 1'amiLjnycL

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U J A W IA K , tiuuek słu żąc 
jako rajskuiocziiiejszc leka. stwo na wszelkie dolegliwości żoładka.

ANTONI ANDRZEJEWSKI,
723 — 725 Windlake A 77enue M IL W A U K E E  W IS

KURPIE.
P o w ieść  H is to ry czn a  przez  K azim ierza  W ła d y sła w a  W ójcick iego

U

“Stara powiastka jak wino z Tokaj a 
Serce zagrzewa i umysł upaja.”

Dominik G. Magnuszewski, konfederat.

Tom II.
(Ciąg dalszy.)

X IV -
Nadaremnie wczoraj rar.o 
Oddalony huk słyszano;
Kto do ziemi przytknął ucho,
Słyszał odgłos po odgłosie.
Jak rozszerzał się po rosie,
Jakby z piekieł jęczał głucho,
Coraz mocniej, coraz groźniej.

Aleks. kr. Fredro (Obrona Olsztyna)
August II. i Szmigielski, wspaniale przyjęci 

szlachetnego Grudczyńskiego i aż do granicy 
dóbr jego odprowadzeni. Przy samym kopcu gra 
nicznym zatrzymał się Grudczyński, uchylił z usza­
nowaniem czapki i rzekł do króla:

—  N. Panie! dotąd byłem ouonentcm W . K. 
Mci, będę i dalej, bo stoję przy sprawie nowego 
króla Najjaśniejszego Stanisława I., ale żądałeś schro­
nienia w moim domu, dotrzymałem danego słowa, 
oto jest pewny przewodnik, wskazując na zaufałego 
Stanisława Zienkiewicza, on W .. K. Mość odprowa­
dzi, gdzie tylko zażądasz.

August ścisnął rękę wojewody.
T u ! rzekł pokazując na serce, tu pamiątka i 

wdzięczność dla was; może jeszcze August znajdzie 
kiedy sposobność odsłużenia się wzajemnie.

Panie wojewodo! zawołał ze szczerotą Szmigiel­
ski i my czuć umiemy Waszę wspaniałomyślność! 
Podaj prawicę, a chociaż każdy z nas innej służy 
sprawie, przecież nawzajem kochać się możemy; i 
zbliżył się do Grudczyńskiego, który z rozjaśnionem 
czołem podając mu rękę rzekł:

— Zapomnijmy o dawnych zajściach, niechaj 
zaginą jak k'a mień we wodzie. Znajdziemy się jeszcze 
tam, gdzie wspólnie dla nas droga sława, zawoła 
każdego. Zwrócił konia i pojechał drożyną do dwo­
ru wiodącą. Zienkiewicz poprzedzając Augusta i 
Szmigielskiego, prowadził ich krętą ścieżką, a! bowiem 
niebezpieczeństwo niezupełnie przeminęło, patrole 
szwedzkie ukazywały się jeszcze niekiedy.

Był lasek rzadki brzozowy, a za nim szerokie 
pola; jeszcze go nie przejechali, gdy z dala ujrzeli 
jeźdźca na koniu, który w całym biegu pędził i ccś 
na długiej smyczy ciągnął za sobą. Wstrzymali 
konie, ukryli się w lesie; jeździec dążył spiesznie 
do brzeziny i co chwila oglądał się po za siebie. 
Koń był okryty białą pianą, zadyszany.— Zaledwde 
zbliżył się do lasu, gdy starosta wykrzyknął:

—  To mój Kryć! a co on tu robi? i głośno 
zawołał na niego.

Kozak poznał głos swego pana; z radością przy­
biegł, ciągnąc na owej długiej smyczy już zaduszo­
nego Szweda.

—  Dlaczegoś go zadusił? rzekł surowo Szmi­
gielski, kiedym ci zalecił puścić wolno.

— Ale to nie ten sam Szwed, to inny, o, niecli 
no jaśnie wielmożny pan spojrzj7, tamten miał szra­
mę na pysku, a to gładysz zupełny.

—  Cóż się z tamtym zrobiło?
—  Puściłem go, ale zwołał swoich obskoczy] i 

mnie, ledwiem uciekł, już i mego Żmud/inka pochwy­
cili, ele im się dz.ąki Bogu wydarł. —  Jechałem 
sobie szukać jaśnie wielmożnego pana, aż tu ten 
Szwed stoi na koniu, a minąć ani sposobu; 
jakby na naszych stepach dzikiego konia na harkan 
pochwyciłem, ściągnąłem i dalej w nogi. Ale tę 
gie strzelanie od Myszeńca i Ostrołęki słychać było, 
mówili tam nasi w jednej’ karczmie, że król szwedzki 
zabity7, a wojsko jego całe; co do nog: wystrzelane 
w lasach mazowieckich.

—  A  więc się sprawdza coraz więcej, rzekł 
z cicha Szmigielski do Augusta; nasza bohaterka 
ten mur żelazny rozbiła.

—  Dzięki niech będą Bogu! z westchnieniem

odpowiedział August, fortuna sprzyjać ne m zaczjraa. 
daj Boże,-'żeby była stalszą, niż płeć, do której na-
leżX —  N . Panie, przecie nie możesz narzekać na 
białogłowy, do których tyle masz szczęścia natręt 
tak trudne Hiszpanki.

—  Ach, nie skończ; mój kochany starosto, to 
wspomnienie rani moje serce.

W  istocie, rciłość Augusta, o której Szmigiel 
ski wspomniał, należała do pierwszych lat wiosny 
życia, a okropny koniec tej, która była przedmio­
tem przywiązania wówczas jeszcze księcia, bolesne 
obudzał uczucia w duszy Augusta.

Młody August bawił w Madrycie, głośny bo- 
gactwy, urodą i olbrzj mią siłą. Właśnie wypraw ia- 
no ulubioną Hiszpanom walkę byków7; wiele z nich 
już padło ż ręki zapłaconych szermierzów, ale jeden 
rozsrożony i zajadły, powalił kilku, jesztą rozpę­
dzi! i z lekką tylko raną na czole, biegai 
wściekły iv pośród zamkniętych szranków. Nikt 
nie śmiał wystąpić do walki /; rozsrożorym bykiem ; 
długi czas ti wało głębokie milczenie; wtem z amfi­
teatru zstępuje dorodny młodzieniec, a porwąw7szy 
od szermierza miecz i szal czerwony, otwiera śmiało 
wrota i wchodzi na środek placu. Zwier2 dziki 
ujrzał go, zaiskrzyły' mu się oczy i z głośnym ry­
kiem uderza na zuchwałego młodzieńca, który dla 
rozjątrzenia byka powiewał czerwonym szalem. Je­
dnym rzutem staje przy nim i zdawało eię, że już 
go porwał na rogi.

Przestrach na twarzach obecnych widać było; 
ale krzyk przeraźliwy w’ jednej stronie z nagła u- 
słyszano. Był to głos donny Maryi, która widząc 
śmierć niechybną odważnego młodzieńca, zemdlała, 
Ale jej trwoga była daremną, bo przytomny rzuca 
szal na głowę zwierza, zasłania nim oczy, sam uska­
kuje i jednym zamachem obosiecznego miecza łeb 
ucina. Wytryska krew strumieniem z grubego kar­
ku byka, jeszcze stał cliwilę i powalił się na pia­
sek. Ze wszystkich stron głośne wzniosły się okrzy­
ki i radosne klaskania, młodzieniec otworzył bramę 
i jako zwycięzca opuści! szranki. Tym młodzieńcem

był August; sfyszał on krzyk przeraźliwy donny 
Maryi, chciał ją poznać, poznał 1 ukochał.

Miłość ieg o  nie chciała widzieć żadnych prze- 
szKód, których by pizełamać nie mógł. Donna Ma 
rya była małżonką zn ak om itego  Hiszpana, który- ią 
kochał, a K ochał ze szaloną zazdrością. August za 
pom ocą Wiocha, co roznosił saiatę i służącej, tyle 
ich zabiegami dokazał, iż we własnym domu jej 
męża w idywał się z nią nieraz.

Dostrzegł to PAszpan zazdrosn; . widział, że 
niewinna i cnotliwa dotąd donna Marya, nie mogła 
się oprzeć Augustowi; wściekły- nasadza zbójców 
przy we; ściu do ogrodu, ale si! ny i z-ęczny książę 
zaledwie z raną mógł się z icr ręku wydobyć. —  
Hiszpan przypada dc sypialni swej żonj7, służącą 
sztyletem przebija, a gdy ta krwią zbroczona tarza 
się po podłodze, z uśmiechem szatana podaje mło­
dej Maryi do wyboru, sztylet ! ub truciznę. Nieszczę­
śliwa wybiera drugą : w okropnej męczarni um era 
Hiszpan t-aci zmysł)-, w szaleństw.e unosi trupa 
tyle kochanej żony do ogrodu, lam grób wykopuje, 
grzebie jej zwłoki i z szaKą dobytą strzeże, ażeby 
szczęśliwy kocnanek nie wydobył tego skarbu. 
Trzy dii bez pokarmu czatował osłabiory wczoł­
gał się uapowrót do sypialni. Tam leżał trun słu 
żącej i  niedokończony przez Maryą puhar trucizny, 
wypił reszte, stal w oknie otwarłem z wlepiony-mi 
oczyma na mogiłę żony. Jeszcze trucizna działać 
n'e zaczęła, gdy zdało mu się, że dojrzał z ciemnej 
ale: Augusta. —  To on krzyknął, wyskoczył oknem 
i padi na Uawrik bez duszy.

Dowiedz.ał się o wszystkiem August i natych­
miast opuścił Hiszpanią. Pamięci jednakże nie­
szczęśliwej doLny Maryi niczem zatrzeć rie móg” i 
chociaż tera2 zakochany by! w pani Orzel&kie;, ula 
której w e Warszawie pyszny pałac w7 cztery tygo­
dnie wystawił i ozdobił, wspomnienie pierwszej 
miłości smutne obudzaio uczucia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nie] sco we.

Rzecz prawdopodo' 
bna.

P. Michał Kruszka podpi­
suje się teraz pod utworami 
swej wyobraźni pełnem mia­
nem prawdopodobnie z pole­
cenia lub dorady jakiegoś ad­
wokata, g d y ż  zresztą jest 
taki podpis zupełnie zbędną 
rzeczą.

Gdyby się zaś miało o to 
rozchodzić, aby wiedziano i- 
mię autora i nie przypisywa­
no jego roboty któremuś re- 
ilaktorowi od Kuryera—  to 
podpis ten byłby jeszcze mniej 
potrzebny, bo czytelnicy po­
znają tak a tak jego autor­
stwo w każdym artykule, cho­
ciaż by ten nie w Kuryerze, 
ale nawet na plakacie napo­
tkali, lub na drodze znaleźli.

Bazar

NA DOCHÓD NOWEGO KOŚu iOŁa  
ŚW. JÓZAFATA.

Od 23 do 29 października 
x .b .  li wad będzie w gmachu 
wystawy b a z a r  na fundusz 
wspaniałej świątyni św. Jó­
zafata, której budowa bliską 
jest wykończenia przy Lincoln 
i lszej ave. W  ciągu wymie­
nionych sześciu dni będą ka­
żdego wieczoru koncerty, mu­
zyka doburuwa; mnóstwo 
pięknych i cennych przedmio­
tów na losy, między którymi 
wiele osobliwości numizma­
tycznych, których dokładny 
opis i spis podamy w najbliż 
szym czasie.

ZGOm FOLSKIEGO PIO N IE R A  OliY 
W ATELA.

W piątek zeszłego tygodnia 
przeniósł się do wieczności 
zaopatrzony sakramentami św. 
śp. Michał Lewandowski, je­
den z polskich pionierów w tu- 
tejszem mieście. Znany i po 
wszechnie ceniony ten oby­
watel dożył późnego wieku, 
jaki zaledwie nie wielu jest 
udziałem, liczył bowiem lat 
dziewięćdziesiąt Pogrzeb od­
był się w poniedziałek, 28. 
sierpnia; exportacyą i nabo­
żeństwo żałobne odprawił 
w kościele św. Józafata przy 
zwłokach wnuk zmarłego, ks. 
Józef Kempa w asystencyi 
ks. Górala i ks. Śmietany. O- 
koliczność ta była już z na­
tury rzeczy wzruszającą dla 
świadomych takowej.

Pokój wieczny jego duszy!

PO ŻA R W SKŁADZIE MATERYA- 
ŁÓW O F A Ł O W K  H.

W  środę zeszłego tygodnia 
spłonęło za $25.000 węgla i 
za $40.000 twardego drzewa 
na składach tutejszych przy 
ulicy Cherry. Pożar powstał 
o w pół do czwartej godziny 
po południu w ubikacyi 
Uhrig’a położonej na półno­
cnej stronie składu węgla i 
szerzył się z taką szybkością 
że 40 robotników, zajętych 
pracą w szopach,zaledwie zdo­
łało uiść w porę ze życiem 
z falujących w około płomieni. 
Od unoszonych wiatrem iskier 
chwytał się ogień w kilku 
zabudowaniach sąsiednich, 
lecz zdołano go wszędzie stłu­
mić w zarodzie. Szopy wę­
glowe i maszynerye spłonęły 
jednak całkowicie, co podwo­
iło szkodę zrządzoną we wę­
glu. Oprócz tegu uległy 
uszkodzeniu od pożaru cho­
dniki na znacznej przestrzeni, 
stacya sikawki pożarowej Nr. 
17, sikawka i most na ulicy 
Cherry. W  przeciągu 4. lat 
już po drugi raz nawiedza 
pożar te składy. Ogół zrzą­
dzonej szkody oszacowanej na 
126 tysięcy; zabezpieczeniem 
pokryta jest kw ota $84.000.

Rozkwit; przemysłu 
zbroilu iczegi >.

Obok przemyału fabryczne­
go, a mianowicie w dziedzi­
nie wyrobów żelaznych, weł­
nianych i bawełnianych roz­
kwita i przemysł zbrodniczy 
do tego stopnia, że złodzieje 
amerykańscy pizenieśli w uaj- 
bliżazym czasie arenę swej 
działalności ze zaułków miej­
skich na miejsca publiczne, 
najliczniej uczęszczane, a go­
dziny swego u r z ę d o w a n i a  
z nocnych na. dzienne. Dowo­
dem tego wypadek, jaki cię 
wydarty! w subotę, 26 sierpnia 
w banku przy ulicy Wiscon­
sin w samo południe. Elegan­
cko ubranych 3 złodz iejów we­
szło do wspomnianego banku 
w chwili, gdy ludność dosyć 
liezrie zgromadzona depono­
wała swe zapracowane oszczę­
dności. Jeden z, tej trójki 
hultajskiej miał owiązaną 
prawą rękę w chustkę; ten 
zbliżył się do rachującego 
pieniądze do depozytu, nieja­
kiego Nessler’a prosząc o na­
pisanie mu kartki depozyto­
wej, ponieważ sobie rękę c 
kaleczył, więc pisać nie może. 
Nessler, wziął już za pióro 
celem zadosyćuczynieuia pro­
śbie mniemanego dżentelmana 
ze zwykłą sobie uprzejmością, 
nie przewidując, iż ta będzie 
go tym razem $70 kosztowała.

Spostrzegłszy atoli rzut ręki 
uprzejmego złodzieja ku pie 
niądzom, pochwycił go pan 
Nessler za kołnierz, wołając 
o pomoc. Złodziej zaręczał, 
że nie pod jego ręką pienią­
dze zniknęły, że on całkiem 
jest niewinnym; gdy gc jednak 
prowadził właściciel skra­
dzionej kwoty do biura prezy 
denta banku, wyrwał mu się 
silnem szarpnięciem i umknął 
z banku na ulicę. Po krótkiej, 
zapalczywej pogoni ujęto zło­
dzieja, którego zdradzała z od­
ległości owiązana chustką rę­
ka i przyprowadzono do ban­
ku, ale pieniądze już od pier­
wszej chwili były prawdopo­
dobnie w kieszeni jego spól- 
ników, którzy się ulotnili 
zawczasu i dosyć bezpieuznH. 
Na policyi podał fałszywe 
nazwisko i dopiero, gdy mu 
pokazano jego fotografią, przy­
z n a ł  się, że się nazywa Wm. 
Barrett, który już w r. 1.894 
karany był w Pittsburgu za 
podobny czyn. O swoich 
wspólnikach milczał jednak 
uporczywie na wszelkie zapy­
tania, wzbraniając się udzielić 
jakiejkolwiek o nich wiado­
mości.

Z czego się pokazuje, iż 
przemysł złodziejski, opisany 
w tym wypadku, istnieje już 
dawno i rozpowszechniony 
jest na całym obszarze Stanów 
Zjednoczonych po wielkich 
miastach; zatem i wygórowa­
na ostrożność przy deponowa­
niu pieniędzy jest niezbędną

Pokwitowanie.

Z Milwaukee zapłacili:
M Kachelski . $ 50
A  Stefański - 1 00
M Szmit - 1 00
S Bagniewski - - 1 00
Z  Błochowicz . 1 00
Fr Kempka - 1 00
M Paprocki - 1 00
L Olszewski - 2 00
J Maćkowiak - 1 00
M Pacała - 75
A  Markiewicz 1 00
M Kąkol - 25
J Bejma - 1 00
.1 Krzykowski - I 00
M W ełniak - 25
M Janik - 50
S Jabłoński - 2 00
J Maciona - 1 00
Jos Misch, Detroit, Mieli. 2 00
P  Filiszak Blue Island, 111. 1 00
J Kamiński (( 1 00
W  Kozupski a 1 00
A  Klaczyński a 1 00
J Giendza, Laurel, N. Y. 50
P Rudnicki Toledo, Ohio 50
W  Gacek Hills Grot e Pa 1 00
Fr Kalinowski La Salle, III. 100
J Zutowski Buffalo N . Y. 1 00
A  Trojka Chicago, 111. • 50
Fr. Pyplatz Tborpe P. O. W is 50

W YPADEK WE FABRYCE.

W  poniedziałek, 281 sierpnia 
zdarzył s'ę nieszczęśliwy wy­
padek w tutejszej fabryce 
Alisu, skutkiem którego 5. 
robotników poniosło uszko­
dzenia. W  oddziale odlewania 
żelaznych części do maszyn 
spadły dwa ogromne, ciężkie 
przybory do dźwigania na 
pięciu robotników', którzy je 
dnak prawie cudem ocaleli 
doznawszy tylko znacznych 
uszkodzeń. Skutkiem spada­
jącego ciężaru powstał i po­
żar wewnątrz fabryki, w le­
jami, lecz ten Ugasiła niemal 
doraźnie przybyła na prędce 
straż oguiowa Dwóch ludzi 
spadło z wysokości 20 stóp, a 
3 z tejże samej wysokości 
razem z potłuczonymi ułamka­
mi lanych przyborów do ma­
szyn. .

Uszkodzeni tym nieszczęśli­
wym wypadkiem są Polacy, 
mianowicie: Franciszek Cbo- 
rzewski, mieszkający pi‘zy 
Midland ave. Nr. 1404, ra- 
mony ciężkim odlłamem lane 
go żelaza w g*owę i u a ra­
mionach niebezpiecznie. Józef 
Winiarski, mieszkający przy
1. ave. pod 'Nr. 1082, uszko 
dzon niebezpiecznie na grzbie­
cie i wewnętrznie. JakóL 
Dula, mieszkający pod Nr. 
212 przy ulicy Giowe; Jan 
Kozłowski, mieszkający pod 
Nr. 994 przy Midland ave. 
i J. S. Najman, mieszkający 
pod Nr, 583 przy Czwartej 
are. Ostatni trzej mają pe­
wną nadzieję wyzdrowienia.

Nu n a litan ia do Najśw. Serca Pana 
Jezusa i m odlitw a zatw ierdzone de­
kretem  śn . Kuiigr. rytuałów  92 lu te ­
go , 1899, -do nabycia w drukarni Ka­
tolika

Bezpłatnie dla cierpiących.

Cierpiący na nerwowość, katar żo­
łądkowy, błędnicę, ból g łow y, osła­
bienie pamięci, bezsenność, polucye, 
słabości nerkowe, lub syfilistyczne; 
na astmę lub romatyzm, niechaj się 
zgłosi do nas piśmiennie i opisze swą 
słabość. Leczym y powyżej wym ie­
nione choroby w najkrótszym czasie 
za pomocą nowo wynalezionego środ­
ka leczniczego. Dla przekonania 
każdego o skuteczności tego leku 
posyłamy każdemu, piszącemu do nas, 
bezpłatnie tyle, ile wystarcza do u 
ży wania na jeden tydzień. Adres:

Continental Medical lnsutute,
616 Schiller B ldg., Chicago, 111.

Rozmaite przybory ogrodowe na 
składzie u Herrenbruck’a, nar. lszej 
Lincoln.

N ajlepiej i najtaniej palta i ubra­
nia podług miary zrobi W . Zaleski, 
456 ul. M itchell; idźcie do niemo.

“ CELERY NERYINE“ .

Najskuteczniejsze lekarstwo na 
wszelkie słabości nerwowe. Leczy 
parallż, dyspepsyą, nauralgią, reuma­
tyzm i wszelkie choroby żołądka, 
wątroby, nerek i czyści k iDw; do 
nabycia tylko w aptece

S. T. M A R L E  W S K IE G O , 
narożnik Lincoln i lszej ave.

—  Ilerrenbruck ma najlepsze na­
czynia granitowe, blaszane i miedzią • 
ne. Nar. lsze j i Lincoln av

od
— K upujcie przybory ciesielskie 
Herrenbruck’a, nar. 1. i Lincoln.

Nowe Muro notaryalne.
Fr. J. H eller otworzył nowe biuro 

notaryalne i informacyjne pod nr. 
666 1-sza ave. W yrabia hypoteki, 
sprzedaje i zamieniarealności, w ypo­
życza pieniądze, zabezpiecza od ognia 
w najlepszych kompaniach itp.

NA SPRZEDAŻ.

Na sprzedaż z drugiej ręki tabli­
ce pojedyńcze i podw ójne po 50 
centów każda.

Zgłosić się pod adresem 294 ulica 
jedenasta.

—  Jeżeli chcecie budować lub re­
perować dom, pamiętajcie, że Her- 
renbruck ma na składzse najlepsze 
drzwi, okna, okiennice, (m oldings) 
itd. po zadawalającej cenie. Nar. le j  
i Lincoln av.

Wpisy do szkoły wyż­
szej polskiej,

odbędą się w ostatnich  dwócli dniach 
miesiąca sierpnia tudzież I i 2 . 

września. Nauka rozpoczyna się 
a. wrześnśa, w edług następu­

jącego planu.

Klasa I.
R e l i g i a , —  3, godziny ty­

godniowo. . "
J ę z y k  p o l s k i  — Z grama- 

matyki zdanie rozwinięte 
i złożone; główne zasady 
z etymologii, związek myśli 
i geneza głównych zdań. 
Z literatury —- pojęcie o 
pojedynczych, krótkich li­
tworach petyczny ch z epiki 
i liryki Ze stylu— wy­
rażanie prozą tak usl nie 
jako i piśmiennie treści 
z czytanej poezyi; opisy i 
porównania przedmiotów 
zmysłowych i przystępnych 
umysłowych

J ę z y k  n i e m i e c k i  — Zda­
nie pojedyncze i od miana 
słów, niezbędnych do jego 
budowy lub przekształcania, 
jako to: czasowników fore­
mnych, rzeczowników, za­
imków, przymiotników i 
słówprzymiotnycli oraz szyk 
p r o s t y  i przestawiony". 
Prace piśmienne polegają 
wyłącznie na tłomaczeniu.

J ę z y k  a n g i e l s k i  —  6. 
godzin tygodniowo. Czyta 
nie z uwzględnieniem pra­
wideł akcciituacyi i modu- 
lacyi. Ćwiczenia piśmienne 
w przedstawianiu prozą 
poezyd

H i s t o r y a  p o w s z e c h n a  
3. godziny tygodniowo. Od­
krycie i osiedlanie Am ery­
ki, wojnyTz tubylcami, woj­
ny wynikłe z europejskich 
wojen; cywuizacya mie­
szkańców; wojna o niepo­
dległość i ostatnia o prawo 
wolności osobistej z r. i 861.

G e o g r a f i a  —  3. godziny 
tygodniowo. Układ pozio 
my i pionowy czyli ukształ 
towanie wybrzeży i lądu 
amerykańskiego. Stoki, ro­
zległość, komunikacye lą­
dowe i wodne, produkta. 
przyrody i przemysłu Sta­
nów Zjedn. Klimat, jego 
wpływ na rolnictwo i jego 
zawisłość.

M a t e m a t y k a  —  o. g o ­
dzin tygodniowo. Biegłość 
w czterech działaniach u- 
łamkami zwyczajnymi i 
dziesiętnymi; rachunek pro 
centu bez czasu i z czasem.

K a l i g r a f i  a— 2 godziny ty 
godmowo. Codzienna nau­
ka trwa po Ci godzin 
z wyjątkiem soboty7.

Ernst Krembs,
APTEKARZ, 

róg 1-ej ave. i Greenfield, 
M ilwaukee, W is.

Klasa II.
R e l i g i a  — 3, godziny tygo­

dniowo.
J ę z y k  p o l s k i  —  6. godzin 

tygodniowo. Z gramatyki 
geneza zdań pobocznych, 
skracanie zdań i budowa 
okresu. Z literatury — roz- 
gatunkowanie poezyi na 
epiczną, liryczną i drama­
tyczną; istota, forma we­
wnętrzna i zewnętrzna ka­
żdej. Czytanie i wygłasza­
nie według praw akcentu- 
acyi i modulacyi głosu; 
streszczenie prozą dłuższych 
ustępów poetycznych, opisy 
i porównania.

J ę z y k  n i e m i e c k i  — 6. 
godzin tygodniowo. Z gra­
matyki, prawidła akcentu- 
acyi, odmiana czasowników 
nie foremnych i zastosowa­
nie jej w zadaniach pi­
śmiennych. Czytanie i o- 
posiadanie ustępów pro­
zaicznych^ streszczanie po­
etycznych w odpowiedziach 
na obliczone w tym celu 
pytania, składnia, szyk i 
interpunkeya.

J ę z y k  a n g i e l s k i  —  6. 
godzin tygodniowo. Czyta 
nie i streszczanie prozj7

"ySJZESZŁO 
„ . „ „ m u e  „a

na

[REUMATYZM,'
N E U R a l G I Ę  i  podobne choroby, 

wyral':any na p^dotawio ścisłych
N I E M I E C K I C H  .___

.  PRAW MEDYCZNYCH,
■ssawny D r .  R I C H T E R  A I

, KOTWICZNY’*
rPAIN EXPELLER1

I n i e  MA rfIC LFPSZEGOl Prawdziwy tyl-l 
Ik o  ma „ K O T W I  C E ”  za mamę ochronną! 
l - F .A d  E i c h t e r & C o . ,2 1 5  Peari S t., N_JV Y o r k .ł

3f MEDALI ZŁOTYCH i innych
-.3 filii. Własne fabryki szkia.
2 5  OT. i  5 0  CT. Uznaje gc i poleca:

J. W. S. Tomkiswicz, »Ó6 Mitchell ul 
K Wissc, 615 E Wutor^ul 

w Miluaukto, Wi»
1 tokarze W St.?*'
DBA RICHTERA 

1 KOTWICZN Y STOM  Ala AC, najlepszym środl 
I kiem n:. kolki niestrawnoć e, choroby żołądki f

uzwzgłędnieniem zasad v ,j-  
mowy. ćwiczenia piśmien 
ne w układaniu listów han­
dlowych .

H i s t o r y  a. —  3 godz. tygo­
dniowo. Dzieie starożytne, 
historya pclska, grecka i 
rzymska w pierwszem pól 
roczu; zaś dzieje średnio­
wieczne w drugim półroczu 
ze szczególnem irw&ględuie- 
niem históryi polskiej do 
Kazimierza Jagiellończyka 
włącznie.

G e o g r a f i a . —  1 godzina 
tygodniowo. Geografia: 
oio-i hydro grafia tudzież 
polityczna starożytnych i 
średniowiecznych państw. 

F i z y k a .  —  2 godziny rygo 
dniowo.

M a t e m a t y k a .  —- 5 godzin 
tygodniowo Proporcye po­
jedyńcze i złozone i złożo­
ny rachune k procentowy. 

S t e u  o g i a f i a .  —  2 godziny 
tygodniowo. Przenoszenie 
dyktatów na pismo zwy­
czajne i odwrotnie. 

B u c h a l t e r y a .  —  1 godzi 
na tygodniowo.

Klasa III.
R e l i g i a .  —  3 godziny ty 

godniowo.
J ę z y k  p o l s k i .  —  6 godz. 

Z gram atyki: etym ologia; 
powtórzenie genezy zdań i 
składnia szyku. Z literatu­
ry: powieść poetyczna e 
popeja, diamat. tragedya, 
kom edya. Podział literaku 
ry na epoki i cechy p o je ­
dynczych epok. Istota i za ­
sady w ym ow y.

J ę z y k  a n g i e l s k i .  —  6. 
godz. tygodniowo. Czyta­
nie dłuższych utworów po­
etycznych oraz wyjątków 
z wymowy celnych autorów 
i ćwiczenia piśmienne ze 
stylu interesowego.

J ę z y k  i ' e m i e c k i. —  6. 
godz. tygodniowo, Z gra­
matyki: syntaksa i powtó­
rzenie odmian z Mas po­
przednich; czytanie najcel­
niejszych utworów z prozy
1 poezyi, streszczanie tako 
wych ustnie : piśmiennie 
oraz korespondeneye ze sty­
lu in teresowego.

' H i s t o r y a .  —  2 godziny ty­
godniowo. Dzieje nowoży­
tne i historya polska do 
najbliższego czasu. 

G e o g r a f i a .  —  1 godzina 
tygodniowo.

M a t e m a t y k a .  —  Powtó­
rzenie materyału z klasy
2., wypłaty, rent, roczne i 
przypadkowe, assekurrcyjae 
renty na życie i na wypadki, 
rachunek spółki i bankru­
ctwa. obliczanie wartości 
towaru mieszanego, potęgo • 
wanie i W37ciągauie pier­
wiastków; mierzenie po­
wierzchni i oljętośei ciak

Bu c h a h e r y t .  —  2 godz. 
tygodniowo z buchalteryi 
kupieckiej i bankowej.

T y p o g i a f i a. —  4 godz.
tygodniow o.

S t e n o g r a f i  a.— Dyktaty po
2 godz, tygodniowo.
Oprócz powyższych przed­

miotów udzielać się będzie 
prywatnie 3 razy w tydzień 
łaciny dla uczniów, zamierza­
jących udać się do semiua- 
ryum.

Baczność na Fotografie!
oZCZEG CŁ— Wyjątkowo dla dzieci, przystępujących 
do pierwszej komuiii św.

15 fotografij n a jp r z e d n ie js i  za $2.(10.
Wszelkie grupy, jak wesela, walne zjazdy itp. 
wykonuje artystycznie

Zakład fotogranczny polski

J. SAWICKA, 468 m  ul. Mitchell.

KOPALNIA ZŁOTA
jesi w obecipjcl] czasach dobra farma,

a takie., fairn marny jeszcze kilka set na sprzedaz, w najlepszej 
części sianu W isconsin, w poolizu dobryci- targów i w od le­
głości tylko kilku godzin mzcFf koleją z Cnicago i Milwaukee.

Farmerzy w naszych koloniacl- się bogacą i W y  się zbc ".a- 
oicie jeżeli kupicie od nas farmy.

Sprzedajemy nasze gr unta także na wypłaty na idtwe wa­
runki tak, że nawet gdy  nie mając bardzo wiele p ien iędzy  mo­
żecie od iiae fa im ę kupić.

W iosna a szczególniej miesiąc Marzec jest najlepszym cza­
sem d j  przyjechania na grunt. ’ !

NaLepiej można przyjechać do naszych kolonij wprost do 
SO B IE SK I, Y j>., gdzie lakże mamy ofis gruntowy. Zanim ie- 
dnak wyruszacie w drogę dajcie nam znać, że przyjeżdżacie.

Pc w: ęce; szczegółowe informacye piszcie do:

J, J. HOF LAN9  CO, Milwaukee, Wis.

i
D Q ,P 'P E L B R A E U

JEST N A JL E P SZE

p i f O
w ŚWIECIE 

SPRÓBUJCIE GO.

Chcesz zarobić 
niądze?

Pie- NAJLEPSZE WINA

JEŚLI TAK, TG ZAMIEŃ WŁASNOŚĆ 
NA GRUNTA H A B ll,

>Y polskiej kolon ii Criyitz 1 Ullis 
J a n ctio n w  pow iecie M arinette, 

W isconsin, w pobliżu  dwóch 
dużych miast Marinei te i 

Meno 111 onee

Jest to kolonia świeże, bo dopiero 
oć dwóch lat założona, a już się tam 
okupiło i osiedliło 65 polskmh ro­
dzin. N ajlepszygrunt i klimat dla 
rolnictwa jes we W lskonzyn.e. D o­
wodem -.ego już liczn6 kwitnące ko­
lonie polskie

Okoli ca leśna, ziemia dobra, ła­
twość uzyskania woc y klimat zdro­
wy, dobre targi, duże -oboty, m iej­
sca dla każ.ciego.

Grunta te są urodzajne, a wszyst­
ko zboże i warzywa obficie się ob- 
radza- Do miejsca tego dochodzą 
dwie koleje, którymi można wszyst­
kie produkty rolnicze odsyłać. N ad­
to, grunta te p-zerzyna sławna rze­
ka Pesntigc, którą ouoliczne mł-^ny 
spławiają miliony sztnk drzewi bu­
dulcowego rocznie.

Każdy kupujący grunta, dostanie 
zatrudnienie zimą i latem w młynie, 
płacę od f i .  25 do |j .75 dziennie, 
jeżeli będzie chciał pracować. Grun- 
tc zamieniamy z powocti ciężkich 
czasów na własność miejską z diu 
gami i bez długów. Ziemi, ta Ko­
sztuje na zamianę lub za gotów kę 
po |10 akier.

Kupującemu dajemy kred^ t na 
wypłatę pc 6 od sta, bu 
dujemy dom, stajnie, stodołę i chle 
v-y; zaopatrujemy w kon-e i „rewy, 
słowem w cały inwentarz, oraz we 
wszelkie prz; bor}- rolnicze ltu 

Woioy kościół i s?J'oł{ bez d u g a  
za 6900.00 doiarów pobudowane 
kosztem Bcmpanii, a zatem wszel­
kie potrzeby duchowne zaspokojone.

Jeżeli masz zamiar założenia so­
bie gospodarstwa w żyznej okolicv 
między dobrem sąsiedz wen w poi 
skiej osadzie, ze szkołami i kościo­
łem, gdzie farmer jest zaję y całe 
lato swoją rolą, i zimą SDrzeciaje 
drzewo, lub ms zajęcie w '-ozlicznych 
młynach, to przyjeżdżaj tu do Wis- 
konzynu Trzyjeżdzaj zan.z i załóż 
sobie ognisl o domowe, w polskiej 
osadzie, gdz e tak dużo rodaków 
ze wszystkich stron Ameryk' obe 
cnie zaczyna się osiedlać Jes to 
jedyna sposobność życia W  mieście 
już nie ma co robić, gdyż liczne 
uLnszone maszyny odebrały wam 
na zawsze zarobek, a kawał ziemi 
da wam spokój i dobrob; t. Yćszakże 
obowiązkiem Każdego jest oszczę­
dzać grosz dla swych dziatek,

Kupującym grunt oc nas dajemy 
dc “ Warranty D eed ’tu Abstrakt” , 
aby się przekonać mogli, iż kupili 
grunt od właścicieli. Podróż ż M il­
waukee tam i napowrot kosztuje 
|4.95, a z Chicago tam i napowro 
17.55

Nie żądamy nic więcej, jak  tylko 
abyście obejrzeli nasze grunta, za 
nim kupicie gdzieindziej. Dalszych 
informacyi udzieli wam

IGNACY CZEKWIYSKI,
453  przy  u licy  M itch e ll,

M ilw aukee, W isionsii.

na składzie u

J a k o b a  B e s t , .
4 5 7 -4 5 9  East W aler.

Szczególcif poleca się na­
dzwyczaj doLre importowane 
winc po bardzo umiarkowa­
nej cenie pod nazwą

“JIAHNL K1M 1R K N O P F” .

Zegarki, zegary kiejnoty, wyrobu 
srebrne itd zawsze w w.elkim zapa­
sie pc cenact jak nrjniższyoh. Spe- 
oyaluośeią są pierścionk ślubLe. U 
prasza się o łaskawe odwiedzenie nas

NoMożeńcy! ¥̂pnjcieTvIktakie pięrscioi: 
ki ślubne, które nie zczernieją, N 

cóż wam kupowa 
liche pierścionk. 
innych jubileróv 
jeżel u mnie może 
cie dostać lepsze z 

tę samę cenę. W szystkie pierścionl 
14 i l£ kwaratowe są gwarantowane

J. MEDNIKCT, i6C ulica R eci

PO LbK T SK Ł A L

Drzewa i Węgli.
Ofis i skład:

Narożnik u. Becher i GrHenuusŁ

"'omieszkam,e: 9&3 Pierwsza a’ ’6.,
blisko Lincoln ave.

JAK Ó B  LE SZCZYŃ SKI.

BRACIA GAWIN,
709-711 WinćLake Ave.

Mają na składzie wszelkie 
po-ządki ciesielskie, drzwi, o- 
kna, okiennice, ryny, szczotki, 
mieszane farby, naczynia gra • 
ni owe i wielki zapas pieców 
gazalinowych.

E, Brielmaicif & Sona,
A R C H ITEK CI

I N A D ZO R C Y . .

W ykonują  plany na kościoły szKoły 
i klasztory.

Biurc i pomieszkan,e

Bóg 2 -e j i ul. Sherman, M ilwaukee.

Fabrykanci mebli kościelnych. O ł­
tarzy, ambon, i t d .


